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Przedpi 1 ogłoszenia przyjmuje: 
A WOW 


GALETA NARODOWA 


bióro administracji „Gaz. Nar.’ 
12. (dawniej ha: 


przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. dawniej i 
i „ ŁIątkow- 


wa ulica l. 201) i ajencja dzienn E 
skiego, plac katedralny l. 7. W KRAKOWIE: kniv- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARY A! 
przyjmnje wyłącznie dla „Gazet Nar.“ ajencja p 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 4. prónuwo 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Pol- 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfisehgasse, A. Oppelik Stadt, Sta! erbarte: 
2. Rotter et Cm. L Kiemerga:se 13 iG. L. Danube wt 
Cm. 1. Msxiwilianstrasse $. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Haruburgn pp. Haasenstein et Vogler. 
OGŁOSZENIA pziwają się za epłatą 6 centów 
od miejsea objętości jednego wiersza drobnym dri- 
i reklamacyjne nieopieczętnowano nic 
ulegają frankowaniu.  Manuskrypta drobne niu 
jẹ się, lecz bywają niszczone, 


Lwów d. 24. czerwca. 


pt z(Odwidziny ministra rolnictwa. — Sprawy pra- 
soWE'-—Austrjacki i węgierski projekt procedury cy- 
wilnej. -- Sprawa wschodnia: zjazd cesarza austr. 
z carem moskiewskim i cesarzem Wilhelmem; wy- 
ałannicy Serbii; nowe korpusy tureckie.) 


Minister rolnictwa hr. Mansfeld 
skończył swoją lustrację we- Lwowie i okolicy. 
Rzecz dziwna, że wbrew pierwotnemu programo- 
wi minister chciał we Lwowie tylko jeden dzień 
zabawić, zreflektował go jednak ks. Adam Sapieha, 
jako prezes Towarzystwa rolniczego, 4 więc głó- 
wny. reprezentant interesów kraju, wchodzących 
w obręb czynności ministra. Podobnie jak w r. z. 
minister oświaty p. Stremayer, tak też i hr. 
Mansfeld zupełnie się zawiódł w swoich oczeki- 
waniach, wspólnych każdemu dostojników austrjac- 
kiemu, który na kraj nasz tylko zdala i z góry 
poglądał przez okulary wiedeńskie, Do komitetu 
Towarzystwa roln. rzekł hr. Mansfeld : „Sądzi- 
łem, że zastanę kraj zacofany, a przekonałem 
się, że rzecz się ma wcale przeciwnie“. Na 
przemowę p. Henryka Strzeleckiego, nieocenio- 
nego dyrektora naszej szkoły lasowej, w której 
tę szkołę polecał pamięci ministra, odparł mini- 
ster, że się ta szkoła sama poleca; przyczem 
podniósł ważność gospodarstwa lasowego w Ga- 
licji. Dublany zwiedzał minister szczegółowo, i 
oświadczył, że zakład ten sprawił na nim wraże- 
nie jak żaden inny. Komitetowi Towarzystwa 
roln. przyrzekł minister wszelką pomoc. Przy tej 
sposobności, jak donoszą do Czasu, hr. Dziedu- 
szycki oznajmił życzenie kraju, aby projekt usta- 
wy leśnej, nad którym obecnie pracują w mini- 
sterstwie, przedłożony był sejmowi, nie zaś Ra- 
dzie państwa, gdyż właściwości kraju naszego, 
odróżniające go od innych krajów monarchii pod 
względem gospodarstwa leśnego, wymagają od- 
rębnego traktowania tej kwestji. Minister na to 
nic mie odpowiedział, lecz na prośbę p. Grossa, 
członka kuratorji szkoły lasowej o udzielenie 
uczniom przywileju jednorocznej służby wojsko- 
wej, uznał ważność tego przywileju i przyrzekł, 
że © ile sił starać się będzie o to. 


Hr. Dzieduszycki dotknął tu kwestji, dla hr. 
Mansfelda osobiście bardzo drażliwej, tem więk- 
sza przeto zasługa hr, Dzieduszyckiego, że otwar- 
cie ją podniósł. Hr. Mansfeld dwa lata temu, bę- 
dąe członkiem czeskiej Rady kulturowej i posłem 
na sejm pragski, domagał się, aby ustawę laso- 
wą wydał sejm a nie Rada państwa, gdyż ta 
sprawa według konstytucji jak i z natury rze- 
czy należy do sejmów Gdy jednak ze zdaniem 
swojem nie utrzymał się, zrzekł się swych posad. 
Mimo to jednak, powołany wnet potem do gabi- 
netu, w Radzie państwa jako minister rolnictwa 
oświadczył się za kompetencją Rady państwa w 
tej sprawie. 


Zeszłego roku p. minister oświaty odwidza- 
jąc Lwów i Kraków, kilkakroć dziwną okazał 
nieznajomość spraw szkolnych naszego kraju, na- 
wet bardzo ważnych, które nawet przechodziły 
pzez jego ręce. Nie dziwmy się zatem, że hr. 
Mansfeld nie wiedział, iż wszechnica lwowska nie 
posiada, wydziału medycznego. Rektor dr. Czerkaw- 
ski z dziekanami złożył hr. Mansfeldowi wizytę, 
choć nie był do tego obowiązany. Minister przy- 
witał dr. Czerkawskiepo jako dobrego znajomego 
z Rady państwa,—a dr. Czerkawski jak zawsze 
i wszędzie, tak i tym razem zawsze przedstawił 
hr. Mansieldowi położenie spraw szkolnych kraju. 
Sejm i kraj wszystko robią co mogą, robią na- 
wet nad siły — ale cóż z tego, kiedy „von O- 
ben“... W toku rozmowy dr. Czerkawski wspo- 
mniał, że kraj oddawna ubija się nadaremnie o 
wydział medyczny we Iwowie. Jak to, rzekł mi- 
nister, więc tu niema wydziału medycznego ? — 


Ut figura docet, odparł rektor — widzisz tu Eks- 
celencjo tylko trzech dziekanów. 


Zrobiwszy tak miłe doświadczenie na zeszło- 
rocznej wizycie, pięknych słówkach i przyrzecze- 
niach jednego ministra, nie wynurzamy przy tej 
wizycie żadnych życzeń i nie żywimy żadnych 
nadziei, - czekamy z całym spokojem co na- 
stąpi. Zapewniamy tylko, że przychyłność oceniać 
zawsze umieliśmy. 

Ciekawą historję podaje korespondent Czasu 
z Kossowa w liście z d. 21. bm.: 

„Od lat 10, jak istnieje Rada powiatowa, 
nie robiono tu nic około dróg, a jeżeli coś i ro- 
biono, to działo się to bez żadnej znajomości rze- 
czy, rzucano po prostu trochę gałęzi i kamieni, 
które pierwszy deszcz spłukał. Okolica bowiem 
tutejsza jest górzysta, w czasie deszczów płyną 
drogami rzeki, roboty więc ziemne trzeba tu pro- 
wadzić bardzo gruntownie, inaczej się wyrzuca 
pieniądze nadarmo. Brak pieniędzy, brak facho- 
wych urzędników, zresztą niesumienność niekon- 
trolowanych przedsiębiorców, była przyczyną, że 
w całym powiecie nie ma prawie dróg, któreby 
na tę nazwe zasługiwały. Skarzyli się ludzie do 
Rady powiatowej, do starostwa, po gazetach, że 
nie ma dróg, zdarzały się po wybojach i most- 
kach liczne wypadki, lecz nie było rady, i sta- 
rostwo ani pomyślało o tem, żeby się wdać w tę 
sprawę. 

„W tym roku Rada powiatowa otrzymała od 
Wydziału krajowego subwencję na drogi, która 
jednak na 1 milę możeby wystarczyła, a tu ma 
powiat 15 mil nie do naprawiania, ale do zro- 
bienia dróg. Szczupłemi funduszami zaczęła się 
zaledwo ta robota, aż tu nagle starostwo zawia- 
damia Radę. powiatową, że ponieważ dróg nie ma 
i nic się nie robi, starostwo obejmuje pod swój 
zarząd robotę na koszt Rady powiatowej... bo p. 
minister jedzie, i będzie zwiedzać dobra kame- 
ralne. 

„Mniejsza o to, że zarzut, że się nie nie ro- 
bi, jest nieprawdziwy, gdyż właśnie Rada powia- 
towa pod kierunkiem inżyniera drogowego roboty 
rozpoczęła, oczywiście na tę skalę o ile jej fun- 
dusze starczyły, ale mniejszaby o to, gdyby Za- 
rząd starostwa przydał się na co. Tymczasem 
starostwo wysłało żandarmów, którzy naród spę- 
dzają, i nakazują znowu bez żadnej znajomości 
rzeczy, bez żadnego względu na trwałość i poży- 
tek sypać w błoto szuter i kamienie, byle na ra- 
zie dziury zatkać, byle p. minister przejechał, a 
niech się tam potem dzieje co chce, niech ludzie 
i konie karki łamią, niech Rada powiatowa po- 
nosi koszta w błoto wyrzucone. Postąpienie to 
starostwa iście gorączkowe, wysoko nieekonomi- 
czne, marnotrawne, jest zarazem wielce demora- 
lizującem lud, który widzi, jak żandarmi ignorują 
zupełnie rozporządzenia, czynione ze strony Ra- 
dy powiatowej, jak robota kosztowna odbywa się 
w pospiechu bez żadnego pożytku; cóż więc dzi- 
wnego, że w takich stosunkach waśnie i niepo- 
rozumienia i wyrzekania na autonomię i prze- 
kleństwa się podnoszą, boć oczywiście słyszy lud, 
że dlatego taki gwałt, bo Rada powiatowa, któ- 
ra dużo kosztuje, nic nie robi. Może i w sąsied- 
nich powiatach to samo się dzieje, bo „p. mini- 
ster jedzie“; należy się jednak spodziewać, że 
Rada pow. wystąpi energicznie przeciw takim 
nieuzasadnionym krokom starostwa, przeciw ta- 
kiemu marnotrawstwu pieniędzy, przeciw narzu- 
caniu sobie nieprodukcyjnych wydatków, przeciw 
wdzieraniu się w prawa władzy autonomicznej. 
Należałoby też raz już i w Austrji przestać łu- 
dzić rząd a ła Potemkin miastami z papieru. Je- 
żeli pan minister jedzie, to owszem niech zoba- 
czy, że w całym powiecie, że przez dobra rządowe 
nie ma dróg, że pierwszego warunku dla rozwoju 
rolniczego handlu u nas brakuje, że potrzeba 
ze strony czynnej rządu systematycznej pomocy, 
gdyż kraj sam jest przeciążony. Rzucanie zaś na 
razie kamieni w błoto z egzekucji żandarmów, 


DELI PETKO. 


Powiastka podług legendy bułgarskiej 
Przez 
KAROLA BRZOZOWSKIEGO. 


(Ciąg qalszy *) 


Bóg złoczyńcę w pokusie rozbroił: ze wszyst- 
kich narzędzi zbrodni, jakby dla tego żeby mógł 
w dzień straszny doń powiedzieć: „nie proch wi- 
nien, nie żelazo winno, ale ręka twoja!* i rzucił 
mu w ucho ostatnią przestrogę. Nikola jej nie 
słuchał; jakby oczarowany, cały drzący pożerał 
oczami pełnemi IL, ognia każdy ruch nie- 
szczęśliwego obłąkanego|i skurczony jak pantera 
gotował się do skoku ni. swoją: zdobycz. 

Petko przeszedł koło czapki i koszyków — 
Maułgar przycisnął obie ręce do piersi jakby chciał 
zdusić głośno bijące serge i rzekł sobie: „nie czas 
jeszcze 1... wróci.” 

Rozpadlina w tem miejscu była najwyższą ; 
po obndwóch jej stronach gładkich, stromych ścian 
w pół wysokości sterczały na przeciwko sobie 
dwa wyskakujące głazy, załedwie parę stóp kwa- 
dratowych powierzchni „mające ; Petko na gła- 
zie, który miał pod stopami, oparł gruby koniec 
Żerdzi, ustawił go pionc 0, objął drugi jej koniec 
oburącz i skurczywszy nogi odepchnął się od kra- 
wędzi przepaści, i zawięszony w powietrzu za- 
kreślił łyk; w połowie jego zatrzymała się żerdź 
jakby miepewna gdzie się przechyli — deli za- 
śmiał się jak dziecko i padł na drugi brzeg, 
gdzie go już łania czekała. 


-~ „Ha! pomyślał Bułgar, mam cię teraz bez 
pistoleta i bez noża; wracaj synu Jeleniego 
Wracha piekielną twoją drogą!” 

Deli ściągnął do siebie żerdź i przesadził 
przepaść powtórnie śpiewając w powietrzu, wło- 
żył czapkę, przywiązał obadwa koszyki na ple- 
cach i dosiadłszy swego pegaza miał właśnie dać 
mu ostrogi, gdy Nikola, który czatował na tę 
chwilę, wypadł z swojej kryjówki i porwawszy 


*) Zobacz nr. 134, 135 136, 137, 138, 


139, 
140, 141 i 142. 


go z tyłu za szyję powalił na ziemię, w mgnie- | żeby to deli być w odwiedzinach u swojego ojca? 


niu oka rozerwał sprzączkę na trzosie i rzucił 
go opodal. Nieszezęśliwy Petko wyrwał się Z 
pod kolan tłoczącego go Bułgara, ale nie miał 


już czasu podnieść się na nogi, — nad brzegiem 


przepaści kopnięty w piersi runął w jej głębie. 

— Oddaj złote ryby mej matki Marycy! Znam 
cię złodzieju ryb moich! wrzeszczał deli, ucze- 
piwszy się głazu o który żerdź była oparta, iZ 
niesłychaną siłą i zręcznością wydźwigiwał się 
na wierzch kamienia. 

Bułgar z piekielnym śmiechem stoczył na 
głowę nieszczęśliwego Petki kawał skały; widział 
jak spotkał się głaz z broniącą się jeszcze ręką 
obłąkanego, — widział, jak kamień i warjat spa- 
dał w przepaść — słyszał głuchy plusk wody — 
wytężył ucho: grzmi tylko woda, jak grzmieć 
zwykła zawsze — zapuścił oko w czarną głębię: 
i ujrzał na śniegach piany długie, czerwone pla- 
my wirujące na wodach szybko pędzącej Rusicy. 
Obejrzał się zbrodniarz w koło: nikt go nie mógł 
widzieć, biedna tylko łania biegała zakłopotana, 
nad krawędzią. 

— Ha! swerszena robota! zawołał w końcu, 
otarł pot z czoła, porwał trzos i zginął pomię- 
dzy skałami pędząc ku Jakurutskiej płaszczyźnie. 

Księżyc był już wysoko, gdy Nikola ciągle 
przed siebie idący usłyszał psów szczekanie i 
ujrzał w dali ogniska czobańskie; zatrzymał się, 
siadł w wąwozie pod świerkami, wysypał w ba- 
ranią czapkę złoto z trzosa: było sztuk 2.007, a 
pomiędzy niemi wiele sztuk tak wielkich jak 
srebrne Marje Teressy, 

— (Gulame paryte! wielkie pieniądze! Nikola! 
będziesz wielkim tudiarem (kupcem), wielkim go- 
spodynem! powtarzał uradowany Bułgar spija- 
jąc wino z Dymitrego baryłki. 

W parę tygodni powrócił Nikola do swójego 
pana, biskupa, był u niego jeszcze z miesiąc w 
służbie, a potem wydalił się t mikt o nim nigdy 
nie słyszał w okolicy. 


* * 


* 


Bielił się już cały łańcuch gór Rylskich, 
Ścięły się już rzeki i wszystkie górne drogi do 
klasztóru zawalone były śniegiem, gdy jednego 
wieczora ujrzeli zdumieni zakonnicy ha najwyż- 


pod nogi p. ministra, jest najgorszą usługą, jaką 
się oddać może, jest postąpieniem wbrew intere- 
som kraju i państwa.“ 

Nieraz już mieliśmy sposobność wykazać, jak 
niezrównanie większej wolności ¿druku w obrębie 
tychże samych ustaw używa Wiedeń, niż inne 
okolice Przedlitawii, Mamy tego nowy a uderza- 
jący dowód. Numer Gazety Narod. z d. 14. bm. 
został skonfiskowany za artykuł w Kronice u- 
mieszczony, a stanowiący, według wiadomej u- 
chwały tutejszego sądu karnego, istotę występku 
przeciw publicznemu spokojowi i porządkowi z Ś. 
305 u. k., przez to, że „wychwala czyn, pod 
sankcję prawa karnego podpadający, jako szla- 
chetny, piękny i moralny.* Otóż zwracamy uwa- 
gę prokuratorji i członków sądu, którzy ów ar- 
tykulik skondemnowali a więc go czytali, na ar- 
tykuł w Kronice Nowej Pressy z d. 22. b. m. p. 
n „Siostra Messenhausera* Udała się 
ona teraz do słynnego malarza wiedeńskiego Ai- 
gnera, sądząc, że posiada on portret jej brata, co 
jednak było mylnem. W toku rozmowy doniosła 
malarzowi, że mąż jej w skutek rozstrzelania 
Messenhausera dostał był pomięszania zmysłów i 
umarł w szpitalu w Bernie, zostawiając ją z 5 
dzieci bez utrzymania. Staruszka 60letnia usłu- 
guje teraz jakiemuś sędziwemu panu i trudni się 
praniem, aby się wyżywić. Fakt ten opisuje p. 
Aigner w liście do Nowej Pressy, który tak się 
kończy : „Cicha boleść tej kobiety zniewala mnie 
zwrócić uwagę publiczną na tę biedną istotę, My, 
co używamy owoców onego okresu, mamy przecie 
obowiązek, zająć się losem osób, pozostałych po 
śp. Messenhauserze, który przez całe życie swoje 
był natchnionym obrońcą wolności.* 

Nowa Presse nietylko ogłosiła ten list, ale 
w gorących wyrazach wielbi zasługi Messenhau- 
sera, wskazuje, że miasto Wiedeń i cała nowa 
generacja obowiązane są do wdzięczności dla 
niego, wysławia męztwo, z jakiej poniósł śmierć 
przez rozstrzelanie (w skutek wyroku sądu wo- 
jennego), potępia z całem oburzeniem ten wyrok, 
i wręcz wzywa do składek dla siostry skazanego, 
a ten numer jej nie został skonfiskowany. 
Nie myślimy tem robić wyrzutu prokuratorji i 
sądowi; jesteśmy pewni, że uchwałę swoją prze- 
ciw naszemu artykulikowi wydały według swego 
najlepszego pojmowania ustawy karnej i prasowej. 
| Wszakżeż niedawno temu, mówiąc. o nominacjach 
członków trybunału administracyjnego. wskaza- 
liśmy, jak mimowolnie juryści nasi i sędziowie 
nie mogą się dotąd jeszcze otrząść z rutyny, 
której nabyli za czasów ahsolutnych. Niech nam 
tylko wolno będzie wyrazić życzenie, aby weszła 
już u nich w życie praktyka konstytucyjna, choć- 
by tylko na miarę wiedeńską ! 

Dymisję jen Kollera a nominację jen. 
Bylandta na jego miejsce ogłasza Wiener 
Żtg. z kontrasygnacją hr. Andrassego. Tym spo- 
sobem uczyniono zadość wymaganiom  konstytu- 
cyjnym — wojskowe sfery zaś tem zadowolono, 
że oba akta okazały się pierwej w Dzienniku 
rozp. wojskowych. Jen. Koller na żaden sposób 
nie chciał cofnąć swego podania o dymisję. Jak 
przyznaje teraz N. Presse, nie posiadał on zdol- 
ności organizatorskich i w ogóle nie był zdolnym 
na posadę ministra wojny, a jak sam oświadczył, 
łatwiej mu było namiestnikować w Czechach. 
Zapewne, ale też Czesi nigdy nie zapomną spo- 
sobu, w jaki namiestnikował. Kontenci byli, gdy 
Czechy opuścił, 

. Minister sprawiedliwości, dr. Glaser, wydał 
już swoje motywa do projektu proce- 
dury cywilnej. Książka ta o 200 stronicach 
zawiera także projekt ogólnych przepisów w spra- 
wie środków zabezpieczających i egzekucyjnych, 
| który jako księga szósta dodany będzie do pierw- 
| szych pięciu ksiąg procedury cywilnej. 

|. Rząd węgierski pracuje teraz nad pro- 
jjekten procedury cywilnej, który sejmo- 
[wi w jesieni przedłoży. 


Ogień podsycany niewidzialną ręką gorzał noe 
całą. Nazajutrz gdy słońce weszło i klepadło *) 
ua niedzielne wielkie nabożeństwo zwoływało ka- 
lugierów, przed bramą klasztoru pojawił się jakiś 
starszy człowiek, prawie nagi, z krzywą suchą 
jedną ręką, bez oka, bez policzka prawie, niosą- 
cy ogromny wieniec z gałęzi cisowych z czerwo- 
nemi jagodami przepleciony kwiatem złotych nie- 
śmiertelników. Przerażeni pandurzy k]asztorni nie 
ludzką tą postacią obsypaną Śniegiem, stanęli w 
bramie by nie przypuścić tego nieznanego czło- 
wieka. j 

— Z drogi! zawołał rozkazująco nieznajo- 
my, — puśćcie mnie do dziewicy w niebieskiej 
szacie, w koronie z gwiazd dwunasta, i wyciąg- 
nął drzącą krzywą wychudłą rękę ku pandurom, 
jakby chciał nią zatrzymujących go z drogi swej 


odsunąć. Rozstąpił się pandurzy z trwogą, kla- 
dnąc na piersi znak krzyża. 
Nagi żebrak szybko przeszedł podwórze 


klasztoru i przez wielkie drzwi wszedł do cerkwi, 
biorąc z ręki zdumionego zakrystjana najgrubszą 
świecę, którą zapalił u gorejącej lampy. Zakonni- 
cy i lud rzucił się był właśnie na kolana, z usza- 
nowaniem 1 czcią przed ciałem i krwią Zbawi- 
ciela, które wzniósł w górę igumen złotą odziany 
kapą — gdy z dzikim wieńcem cisowym w zdro- 
wej ręce a w drugiej wyschłej z palącą się grom- 
nicą krocząc spokojnie, uroczyście sunął się stra- 
szny człowiek ku obrazowi Najświętszej Panny. 
Zadrzał kielich w ręku igumena, wszystkie się 
oczy zwróciły na żebraka — on zawiesił wieniec 
na obraz, utkwił przed nim gromnicę i upadłszy 
krzyżem zaryczał straszliwym głosem: 

— Święta Maryjo! Petko idzie szukać zło- 
dzieja ryb swojej matki! Petko idzie szukać zło- 
dzieja oka swojego i krwi swojej! Maryjo święta 
prowadź Petkę! Święta dziewico w koronie z 
gwiazd dwunastu prowadź Petkę!! 

Na tę rozdzierającą modlitwę wyrwało się 
straszne „amen!“ całego ludu. 

Nabożeństwo się skończyło; — cerkiew się 
wypróżniła a obłąkany jeszcze leżał na lodowa- 


*) Turcy dopiero od krymskiej wojny pozwa- 
lają mieć po kościołach małe dzwonki do zwoły- 
wania na modlitwy; używano iużywa się na to dre- 
wnianegó wielkiego zawieszohego na sznurze kle- 


szej igle Jeleniego Wracha wielki płomień. Miał- | padła. 


Zastępca naczelnego prokuratora węgierskie- 
go, dr. Löw, udał się do południowych Węgier, 
gdzie się odbywają formalne werbunki i składki 
dla armii serbskiej, Aresztowano tam już kilka 
osób, między temi głównego ajenta, Kornela Joa- 
nowicza, który jednak papiery swoje zdołał zni- 
szczyć. Drugi ajent, jakiś profesor belgradzki, 
umknął; telegraficzny rozkaz aresztowania 0 pół 
godziny nadszedł za późno. 


Oprócz zjazdu cesarza ETTA z carem 
moskiewskim w Czechach, ma się odbyć też 
zjazd cesarza Franciszka Józefa z 
cesarzem Wilhelmem w Salcburgu. 
o czem jako o rzeczy już zdecydowanej donoszą 
ze źródeł wiarogodnych. Uważają te zjazdy za 
symptom pokojowy, który wzmagać się ma jako- 
by i stanowiskiem pojednawczem powstańców, 
doniesiono bowiem o nich, że przyjęli zawieszenie 
broni, przepuszczając Mukhtara-baszę do Niksi- 
cza, Ostatnie wiadomości, nadeszłe z Dubrowni- 
ka, nie sprawdzają tych doniesień, owszem po- 
dług nich ma w tej chwili toczyć się krwawy bój 
pod Newesinią. 

Nadzwyczajnym wysłannikiem Serbii do Mu- 
rata V., naznaczony Filip Kristiez. Jedno- 
cześnie w misji politycznej udaje się do P eters- 
burga metropolita serbski. 

Le Phare de Bosphore donosi, że tworzą się 
dwa nowe korpusy tureckie, z których pierwszy 
w liczbie 80.000 zbiera się w Beakos, a drugi 
w sile 60.000 w Smyrnie. 


Berlińska Izba panów a język 
polski. 


Na wniosek królewskiego prokuratora, 
rozwiązano w państwie pruskiem organizację 
stronnictwa socjalistów niemieckich i wyto- 
czono jej proces sądowy. W akcie oskarze- 
nia, ułożonym podług wskazówek Bismarka 
przez prokuratora 'Tessendorfa, wymieniono 
nieustanne podkopywanie zasady 
własności jako jednę z najbardziej zbro- 
dniczych czynności rozwiązanego stronnictwa 
przeciw całości społeczeństwa. 


Jestże jednak świętsza własność nad 
język ojczysty i wolność sumienia ? 

Stajecie w obronie zasady własności, a 
sami w najokropniejszy ją sposób gwałcicie! 
Świętokradzką ręką  targnęliście się na tę 
własność, której słuszności nikt nie zaprze- 
cza, nawet prześladowani przez was socja- 
liści, a którą wy sami w swojej ustawie na- 
zywacie najcenniejszą dla narodu! 


Mówimy tu o tej ustawie, która milio- 
nom ludności, niewładającej niemieckim ję- 
zykiem, odmawia państwowej opieki i wy- 
miaru sprawiedliwości, która — jak słusznie 
wyraził się Józef hr. Mielżyński — cofa 
nas w czasy prawa pięści. 

Izba panów, ta przedstawicielka zacho- 
wawczych żywiołów, bez wahania Swoją 
uchwałą z d. 19. b. m. przyłączyła się do 
aktu, którym zamierzono zniweczyć pracę 
tysiącwiekową narodu, którym  podeptano 
traktaty międzynarodowe, którym wreszcie 
zadano kłam słowom monarszym. Wykazał 
to w świetnej mowie Józef hr. Mielżyński. 


tych płytach podłogi i modlił się łkaniem. Igu-= 
men zdjęty litością, trącił w ramię biednego de- 
lego: „Wstań synu!* Petko wstał, spojrzał okiem 
które mu się zostało, zalanem łzami na obraz 
święty i zawołał raz jeszcze; „Panno święta pro- 
wadź syna Jeleniega Wracha i Marycy!* 

Widać, że zakonnicy nie mogli mimo śnie- 
gowej zamieci zatrzymać obłąkanego w klaszto- 
rze, bo nie długo potem człowiek: ten żelazny 
wyszedł z niego w nowej koszuli i baraniej okrą- 
głej czapce, z koszykiem pełnym chleba Í poszedł 
w... Świat, przed siebie krokiem pewnym; widzia- 
no go tylko na chwilę zatrzymującego się 1 pa- 
trzącego na szczyt Jeleni-Wracha, — wyciągnął 
wyschłą rękę i zawołał: 

— Bądź zdrów ojcze! Petko idzie szukać 
złodzieja ryb twoich i Marycy; złodzieja krwi i 
oka swojego! I Petko go znajdzie!! *) 


* 


* * 


Głęboko w Anatolii, w mieście jednem Ar- 
menii mieszkał raja niepewnej narodowości; mia- 
no go za fżreka, bo mówił po grecku i należał 
do kościoła greckiego a Turcy zwykli za jedno 
brać narodowość z religią, nazywał się Hadżi 
Aristaki. Człowiek ten był najbogatszym w całej 
okolicy; nie było w pzowincji miasteczka, gdzie- 
by nie posiadał domu, magazynów najlepiej poło- 
żonych w bazarze, lub przynajmniej jakiego mły- 
na lub winnicy, — a w około miasta gdzie prze- 
mieszkiwał, na kilka godzin jedna trzecia ziem- 
skich posiadłości należała albo zupełnie do nie- 
go, albo miał w niej część znaczną. Jakim spo- 
sobem doszedł ten człowiek do kolosalnego jak 
na Turcję majątku, nie wchodzono; Orient jest 
krajem gdzie słowa cesarza Wespazjana dające- 
go synowi swojemu do powąchania złoto z po- 
datków na kloaki nałożonych: „pieniądz nie ma 
zapachu* znane są od wieków i słuszność ich ma 
się za udowodnioną. 


*) Oko artysty, poety widzi cały dramat, całą 
Odysseę idąc za krokami tego warjata pnszczają- 
cego się w świat dla odszukania swojego zbójcy.'1 
ogarnia obszary Turcji pełne dzikiej piękności. 0- 
powiadacz tej legendy widzi to wszystko — brała 
go pokusa stać się cieniem szalonego Petki i po- 
myślał sobie: „tchu mi braknie do tej niebezpie- 
cznej drogi.* Przyp. autora. m" 


Przypomniał on Izbie, że Fryderyk Wilhelm 
IL., obejmując panowanie w Poznańskiem 
na mocy traktatu wiedeńskiego, słowem kró- 
lewskiem zapewnił prawa narodowości i ję- 
zyka polskiego. Ustawa jednak przedstawiona 
nietylko gwałci te prawa, ale niweczy zara- 
zem najpiękniejszą perłę koronę: wiarę w 
słowo królewskie! Fryderyk WilhelmiV. 
bowiem słowa swego ojca króla potwierdził, 
uczynił to samo i obecnie panujący cesarz 
i król. Pomimo to rząd ustawę tę przedło- 
żył. Sprawdzają się więc jeszcze raz słowa 


znakomitego historyka, Jana Millera, że 
„Bóg chciał przez podział Polski wystawić 
na próbę moralność mocarzy!* Słowa te 


energiczne hr. Mielżyńskiego, wywołały silny 
niepokój w Izbie, czuła się niemi upokorzoną; 
minister dr. Leonhardt przeciwko jasnym 
wywodom naszego rodaka nie mógł nic po- 
wiedzieć, wolał więc użyć zwykłego frazesu, 
że „nie widzi potrzeby wdawania się w wy- 
wody poprzedniego mowcy, które same się 
krytykują.* 

Mieczysław hr. Kwilecki znowu zwrócił 
uwagę Izby, że stawia monarchę w smutnej 
alternatywie: „złamania danego Polakom 
słowa“ A kiedy marszałek przerwał mu, 
upatrując w powyższych słowach uchybienie 
godności słowa monarszego, hr. Kwilecki 
spokojnie odrzekł: „Panie marszałku! dotąd 
szanowałem zawsze słowo królewskie, teraz 
Wysoka Izba przeciwną daje mi naukę!“ 


Przypomnienie to zasad konserwaty- 
wnych, których przedstawicielką uważa się 
lzba panów, nic nie pomogło. Dzisiaj w 
państwie pruskiem jest jedna tylko wszech- 
potężna zasada, zasada wypowiedziana przez 
Bismarka, a brzmi ona, jak wiadomo: siła 
przed prawem. Tę zasadę uświęciła i 
lzba panów, przyjmując nstawę © języku 
urzędowym. Mniema ona, że aktem parla- 
mentarnym, niweczącym prawa publiczne ję- 
zyka polskiego, zdoła polską narodowość 
ziem zabranych przetopić w niemiecką. 

„Takiego jednak rodzaju proces przeto- 
pienia — powiada były minister Albert 
Schaffie w cennem swem dziele: Bau und 
Leben des socialen Kórpers — 
nie może być dowolnie parlamentarną uchwa- 
łą dokonany. Udaje się on tylko w skutek 
długiej pracy rządu i dopormagających mu 
organów, przy sprzyjających tylko dziejowych 
okolicznościach i to tylko na wcześnych 
stopniach cywilizacji. Można zniwe- 
czyć narodowość, która posiada już wy- 
kształcony język i znaczną literaturę, ale 
zgoła niepodobna przetopić ją w inną naro- 
dowość. Wszystkie usiłowania tego rodzaju 
spełzną na niczem. Zamiar taki d u ch o- 
wego mordu na świadomym siebie na- 
rodzie, wywołuje powstania i czyni cały na- 


(ród i pokrewne mu szczepy nieprzejednanymi 


wrogami konstytucji i rządu, 


rozpościerają- 
cych ciemięztwo.“ [str. 315, | 


Hadżi Aristarki nie był lubiony od chrze- 


ścjan, był dumny i nieuczynny i gniótł wszyst- 
kich ciężarem swojego majątku, lub poniżał bla- 
skiem zbytku którym lubił się otaczać. Dla ef- 
fendich tureckich był niesłychanie grzeczny; 
przed wszelkim urzędnikiem począwszy od baszy 
i kajmakama aż do prostego czausza płaszczył 
się, umiejąc' dawać każdej randze i towarzyskie- 
mu stosunkowi effendiego, którego miał przed 
sobą, stosowną dozę kadzidła i uniżoności. W ko- 
naku, prawie co dzień rano, Hadżi Arystarki po- 
jawiał się jeszcze przed czybukczymi gubernato- 
ra, którzy hojnie obdarzani z pospiechem często- 
wali go cybuchem i kawą podawaną z uszano- 
waniem. Przez nich dowiadywał się magnat o 
wielu rzeczach z których umiał korzystać. 

Każdy gubernator jezdził na pysznym koniu 
bogato osiodłanym, który był podarunkiem Hadżi 
Aristarkiego i w kłopotach finansowych obsobi- 
stych lub administracyjnych, gdzie nie było w 
kasie pieniędzy a o nie z Stambułu naglono; gdy 
potrzeba było zaspokoić hawalę przysłaną przez 
komendanta korpusu armii, był zawsze pewnym 
że na każde jego zawołanie znajdzie się u Ha- 
dżego parę kroć stotysięcy piastrów. 

Nigdy uczynny raja nie brał procentów i z 
cierpliwością czekał cząstkowego zwrotu pożyczo- 
nego kapitału. Często połowy nawet nie ściagnaw- 
szy, w święto Bajramu lub przy innej jakiej spo- 
sobności cichaczem wsuwał gubernatorowi w rę- 
kę senet (rewers) całkowitej summy. 

Hadżi wiedział zawsze czego brakło każde- 
mu począwszy wd spiżarni aż do haremu i za- 
wsze na czas umiał zaspokoić naglące obecnie 
potrzeby lub ze szczególną przenikliwością prze- 
widziane na przyszłość. 

Ale za to Hadżi Aristarki był kapudzim, 
szambelanem padyszacha, nosił w dzień powsze- 
dni wstążeczkę a w dnie uroczyste z dumą za- 
wieszał order medżidie; był członkiem medżilisu, 
członkiem trybunału; ale zato (co więcej znaczy 
niż tytuł beja i order) wolno mu było z pokorą 
przysuwać się do ucha gubernatora i kadego 
i szeptać w nie tajemniczo; ale za to Hadżi na- 
bywał dziesięciny całej często prowincji i ska- 
rzył się że na nich traci, — ale zato Hadżi nie 
przegrał żadnego procesu a miał ich zawsze mnó- 
stwo. (C. d. n.) 


Mowy ezłonków polskich Izby 


panów w Berlinie 


Józefa hr. Mielżyńskiego i Mieczysława hr. 
Kwileckiego, 


Mowa hr. Mielżyńskiego (dok.) 


>tosownie do orzeczeń wiedeńskiego. kongre- 
su $. p. król Fryderyk Wilhelm II.» przy oku- 
pacji przydzielonych mu byłych dzielnic polskich 
w patencie okupacyjnym i w połączonej z nim 
odezwie zagwarantował polską narodowość i 
przyrzekł swą opiekę. Przyrzeczono przy tem 
Polakom jak najuroczyściej używanie języka oj- 
czystego jako języka urzędowego. 

Przedłożony”projekt narusza przeto nietylko 
prawa międzynarodowe, ale stawia się nadto po 
nad uroczyste królewskie przyrzeczenia. Najpię- 
kniejsza perła korony — wiara w słowo królew- 
skie ma być podeptana nogami. Takie postępo- 
wanie tem mniej jest do uniewinnienia, że wszy- 
ścy królowie Prus ponowili przyrzeczenie dane 
Polakom przez $. p. króla Fryderyka Wilhelma 
UI. przy okupacji. 

slianowicie Ś. p. król Fryderyk Wilhelm IV. 
i obecnie panujący cesarz potwierdzili te przy- 
rzeczenia królewskiemi zaiste słowy i podpisami 
swemi przypieczętowali. Słowa te brzmią : 

„Polskiej narodowości poręczone zostały 
przez wiedeńskie traktaty i odezwę z 15. maja 
1315 uwzgiędnienie i opieka; szanować i w Po- 
lakach pochwały godne przywiązanie każdego 
szlachetnego narodu do swego języka i literatury, 
do swych wspomnień dziejowych, oraz wziąć ich 
w opiekę było zamiarem wykonawców wiedeń- 
skiego traktatu. i pod naszem panowaniem mają 
znaleźć uznanie i opiekę.“ 

W sprzeczności z temi Kkrólewskiemi słowy 
i obecnie panującego cesarza rząd, postępnjąc z 
dnia na dzień w prześladowaniu swem polskiej 
narodowości, na wszystkich polach a mianowicie 
w kościele i szkole, doszedł jaż do tego, że 
wnosi teraz nawet o wyrngowanie języka pol- 
skiego jako języka urzędowego. 

Panowie! Podział Polski potępionym już 
został przez historją, a wasz historyk Johannes 
von Müller powiada pomiędzy innemi, że przy 
podziale Polski chciał Bóg wystawić na próbę 
moralność mocarzy. 

Rząd zarozumiały mna swą potęgę, stawia 
teraz do reprezentantów Prus wniosek, aby wzięli 
udział w zamachu wymierzonym przeciw polskiej 
narodowości, a skierowanym przeciw  najświęt- 
szym. przyrodzonym, nieprzedawnionym prawom 
Polaków. Królowie podzielili kraj, reprezentanci 
niemieckiego narodu mają zniszczyć naród. Dzieło 
Boże chce zniszczyć świętokradzka ręka ludzka. 
Próżny to zapęd, którego nicość wykazuje już 
wiara pogańska, wedle której bogowie nawet 
napróżno walczyli z niemożebnością. 

Panowie! [I najsilniejszy nie jest zawsze 
dość silnym, a zwłaszcza gdy panowanie swoje 
„opiera tylko na samowolnem posługiwaniu się 
materjalną siłą. Z całym spokojem możemy prze- 
to oczekiwać przyszłości naszej, ufni w opatrz- 
ność i potęgę logiki wypadków, 

Panowie! W tej samej chwili, w której wasz 
rząd zmuszony potęgą wypadków bierze w obronę 
chrześcian na Wschodzie przeciw fanatyzmowi 
islamu, naród niemiecki ze swej strony posuwa 
prześladowanie Polaków aż do fanatyzmu. Ska- 
zujecie nas na ten sam ucisk, który chrześcian 
na Wschodzie przywiódł do ostatecznej roz- 
paczy. `“ 

Ciężkie ofiary z krwi i mienia musimy skła- 
dać państwu, a za to w ojczyźnie naszej usuwają 
nas nawet od państwowej służby. 

Nazwiska miejscowości germaniznją u nas i 
szkaradzą w najdowolniejszy sposób. (Głos: oho!) 
Wzbroniono nam wypełniać przepisów religii 
naszej, 

Lud nasz ogłupiają systematycznie i na zdzi- 
czenie skazują. 

Język nasz wypędzono ze szkoły — a teraz 
nawet język polski niema posiadać praw języka 
urzędowego. 

Niemiecka kultura, w której imieniu prze- 
śladują Polaków w czasie najgłębszego pokoju, 
przewyższa zaiste osławionego Murawiewa, bo 
krwawe rządy jego srożyły się w czasie pożóg 
wojny. 

Fanatyzm w prześladowaniu : Polaków do- 
prowadził już rząd do tego, że stawia się na ró- 
wni 2 barbarzyńskim zwycięzcą, który sądzi, że 
ma prawo postąpić sobie samowolnie z zwycię- 
żonym zdającym mu się na łaskę i niełaskę. 
Prusy nie zdobyły nas, my nie zdaliśmy się na 
ich łaskę i niełaskę. Nie! 

Prusy wzięły nas pod swe panowanie pod 
warunkiem zachowania i opiekowania się naszą 
narodowością. Jeśli rząd pomimo tego na prze- 
kór królewskim przyrzeczeniom — prześladuje 
nas z takim cynizmem (Głos: Oho!) — mamy 
nadzieję w Bogu, iż wszystkie gwałty wymierzo- 
ne przeciw naszym nieprzedawnionym i przyro- 
dzonym prawom będą bezskutecznemi. 

Panowie! Różnica pomiędz kształconą a 


z Monachium. 


Wywiązując się z danego przyrzeczenia, prze- 
syłam trzeci list o artystach malarzach polskich, 
zamieszkujacych Mnichów. Zanim jednak przy- 
stąpię do obrazów malarza, o którym chcę wspo- 
mnieć. pozwolicie mi kilka słów zwrócić do au- 
tora „Kroniki mnichowskiej* w Wieku, któr 
zbyt nieoględnie zamieszcza przesyłane mu ztąd 
Jak i ze Lwowa wiadomości. . 

Jeden z korespondentów tutejszych od pe- 
wnego czasu przesyła do Wieku listy, poświęco- 
ne przeważnie artystom połskim, które wykazu- 
ją. iż korespondent nie zna się na małarstwie i 
niema zupełnie poczucia piękna; gdybyśmy zaś 
przypuścili iż takowe posiada, mnsielibyśmy mu 
zarzucić tendencję szkodzenia tym z malarzy, 
którzy nie mieli szczęścia zasłużyć sobie na jego 
względy. W artykule, który mnie spowodował do 
zrobienia mu tego zarzutu, pisze lekkomyślnie 0 
pewnym portrecie, któremu prawdziwi znawcy, na- 
wet Niemcy zasłużone pochwały oddali. Z opisu 
korespondenta Wieku sądzićby można, iż piękny 
ten portret malował artysta, mijający się ze 
swem przeznaczeniem. Korespondenta razi maka- 
ta, stanowiąca tło, którą zwie „gobeliną*, i po- 
wiada, iż jest „niesmacznym dodatkiem.* Jeszcze 
większy dowód nieznawstwa złożył korespondent 
Wieku słowami: „uganianie się nawet za dro- 
biazgowem oddaniem rysów, nierówności, karna- 
cji jest błędem, świadczącym o nieumiejętności pa- 
nowania nad całością”, to znaczy, iż staranne 
wykończenie zarzuca on artyście. Szanowny ko- 
respondent zapewne mało oglądał portretów, kie- 
dy nie wie o tem, że znakomitsi mistrze dawali 
portretom za tło wzorzyste draperje, które wów- 
czas tylko mogą szkodzić artystycznej całości, 
jeżeli ich jaskrawe kolory psują harmonię i usu- 
waja, że się tak wyrażę, z oczów widza główny 
przedmiot obrazu. co w portrecie, o którym mowa, 


jaw taki rzeczywiście miał miejsce. 


niewykształconą, surową” społecznością polega 
głównie na tem, że silniejszy wobec słabszego 
nietylko rości sobie pewne prawa, ale przyznaje 
i pewne obowiązki, a tem samem zakreśla pewne 
granice własnej samowoli. Im wyższa cywilizacja, 
tem więcej uwzględnia właściwości słabszego. 
Taką jest zasada honoru tak w prywatnem, jak 
w państwowem życiu. Poczucie prawa nakazuje 
silniejszemu okazywać jak najmniej przewagi 
swojej wobeć słabszego. Tę zasadę wynieść do 
rządzenia byłoby mojem zdaniem mądrością rozu- 
mu stanu. Obecny rząd królewski trzyma się 
wręcz przeciwnej zasady. Przewagę swoją daje 
uczuwać dotkliwie na każdem polu i w każdym 
przypadku swym podwładnym. Polityką dzi- 
kich Indjan jest nabawianie jak największego 
strachu przeciwnika i odjęcie mu przez to wszel- 
kiej chęci do oporu. Wykształcony stara się 
zwierzęce uczucie trwogi wynieść do szacunku. 
Kara iprześladowanie są obecnie zasa- 
dą rządu. 

Panowie! Przez przyjęcie takiego projektu 
jak obecny, ani nam, ani historji nie wmówicie, 
że popełniacie akt prawny, a nie czyn gwałtu — 
zamierzone zaś przez rząd wykonanie prawa, 
tak samo jak i wasza uchwała nie przyniesie 
ani państwu korzyści, ani zaszczytu niemieckiemn 
imieniowi. 

Panowie! Odpowiedzialność za konieczne na- 
stępstwa płynące z łamania międzynarodowych 
traktatów, z poniżenia majestatu korony, z ła- 
mania słów królewskich — niechaj bierze rząd 
na siebie -- weźcie i wy na siebie. 

Wicemarszałek Bernuth: Mowca nie zaprze- 
czy, że z powodów, nad któremi bliżej nie chcę 
się rozwodzić, pozostawiłem mu jak najobszerniej- 
sze pole przy dyskusji, muszę go przecież stanow- 
czo i bardzo prosić, aby się w granicach trzy- 
p” które zwykliśmy zachowywać tu w tej 
zbie, 

Hr. Mielżyński: Nie pozostaje mi zatem 
nic innego, jak zakończyć słowy waszego wiel- 
kiego poety: „Ja zrobiłem swoje — wy waszą 
spełńcie powinność !“ 

Po hr. Mielżyńskim mówił minister spraw., 
[.eonhardt, a następnie nadburmistrz poznański, p. 
Kohleis, po którym zabrał głos p. Mieczysław 
hr. Kwilecki, i powiedział co następuje: 

Panowie! Nie miałem zamiaru i nważałem 
za niestosowne dotykać interpelacji niektórych 
dzienników, i żywię wdzięczność rzeczywiście dla 
poprzedniego mowcy, iż wszedł na ten przedmiot, 
i nmożliwił mi danie panom niejakich w tej mie- 
rze wyjaśnień. Poprzedni mowca poruszył spra- 
wę rnską w Galicji; powiadomił on was, jak 
to Nordd. Allg Ztg. publikowała, idąc za teks- 
tem dosłownym Neue freie Presse, iż polska na- 
rodowość w ten sposób, i z taką tyranią nciska 
Rusinów, iż dalej już nie idzie, i wysnuł ztąd 
wniosek, że postępujemy nieodpowiednio, wystę- 
pując przeciw naturalnemu, i wedle jego zapa- 
trywania zupełnie słusznemu prawu. Zamierzałem 
panom powiedzieć, że prawa Rusinów w Galicji 
są tego rodzaju, iż cznlibyśmy się nad wszelki 
wyraz szczęśliwymi, gdybyśmy takie same prawa 
mogli mieć u siebie. W sejmie wolno Rusinom w 
ich własnym przemawiać językn. Prezydjum ma 
obowiązek odpowiadania im w języku ruskim. Po- 
lacy przemawiają wprawdzie po polsku, protoko- 
ły sejmowe prowadzone są atoli i odczytywane w 
obu językach, wnioski i uchwały są spisywane w 
obu językach, dyskusja toczy się wedle npodoba- 
nia; w sądach rozstrzyga skarga. W szkołach — 
są tam szkoły elementarne, gimnazjalne i szkoły 
średnie — odbywają się całe wykłady po rusku. Muszę dodać uwagę — panie marszałku, —- 
Na uniwersytecie lwowskim zaprowadzono kate- |że do dnia dzisiejszego szanowałem każde słowo 
dry z wykładem również ruskim. Administracja królewskie. i dziwię się. że w tej właśnie Izbie 
odbywa się odpowiednio do narodowości; w ob- |czegoś innego się uczę. 1 
wodach, przeważnie rnskich, ma pierwszeństwo (Wicemarszałek Bernuth: Nie wolno w ten 
język ruski, a w polskich, polski. Nawet teatr | sposób mówić o projekcie wniesionym przez rząd, 
ruski we Lwowie pobiera subwencję. Rusinów | który przyjętym już został przez Izbę drugą. 
wprawdzie stosunki te nie zadawalają, gdyż dążą | Jeżeli mowca nie zaprzestanie podobnych wyra- 
do tego, do czego zdążają Niemcy w Poznańskiem, | żeń, muszę się zwrócić o poparcie do Izby.) ; 

i chcieliby, by wszystko zruszczyło się. Podburza| Mówicie, panowie codziennie o oskarzeniach 
ich do tego państwo sąsiednie, i opłaca agitację |! wyrokach zapadłych na tych, co się stali win- 
w tym kierunku. nymi słowem lub pismem obrazy majestatu. Do 

Dziwi mnie tylko, że dzienniki niemieckie — |Sumienia waszego, panowie, zwracam się z py- 
nie radbym tutaj zrobić zarzutu ignorancji — i|taniem, któż więcej staje się winnym obrazy 
niemieccy mężowie występują z takiemi zarzuta- | majestatu, czy ten, co bez namysłu wypowiada 
mi, które atoli łatwo i krótko a węzłowato da- lub pisze słowo, czy tak zwany doradzca korony, 
dzą się odeprzeć. Zdaje mi się, że panowie u sto- | który: ciągnie majestat królewskości wobec całej 
łu ministerjalnego zechcą niezawodnie zaświad- | kuli ziemskiej przy współwinnem przyczynieniu się 
czyć, że tak jest. W kościele panuje również ob- | reprezentacji kraju do złamania traktatów pań- 
rządek ruski. Co się zaś tyczy wywodów poprze- |stwowych i do naruszenia słowa honoru... (Wiel- 
dniego mowcy, który jako burmistrz obznajomio- | ka niespokojność !) 
ny jest przedewszystkiem ze stosunkami miej-| | Nie będę w dalsze wdawał się wywody, po- 
skiemi i lepiej może być świadomy stosunków nieważ nie miło to słyszeć dla was, przeto 
miejskich niż wiejskich, to słusznie niezawodnie, skończę i powiem wam, że dziś wdzięczne i 
powiedział, że w samym Poznaniu język niemiec- piękne, co do znaczenia swego godne macie do 
ki dość się zakorzenił; również w mniejszych mia- | spełnienia zadanie. Proszę was, odrzućcie sami 
stach Księztwa. Po wsiach atoli wyłącznie uży |projekt=do"prawa; = który: Jego królewską Mość 
wanym jest język polski, a przykłady, wysnute | stawia w alternatywie odrzucenia go lub złama- 
z okazji Poznania, nie mogą niczego dowodzić, | nia słowa. 
gdy mowa o całem Księztwie. Poprzedni mowca Oddacie przez to usługę. (| y 
twierdził, iż dawniej Niemcy więcej przykładali Chciałbym wam tylko powiedzieć, że przez 
się do polskiego języka. W czasach ostatnich ob- | odrzucenie projektu oddacie usługę zasadzie mo- 
narchicznej, a przez to dopełnicie zadania wa- 
szego politycznego istnienia. 


tyle stanie się uciążliwem, co dla stanów niewy- 
kształconych, nie posiadających wcale języka nie- 
mieckiego. Poprzedni mowca zwrócił na to uwa- 
gę, że dziś Polacy daleko mniej komunikują się 
na polu towarzyskiem z Niemcami, co więcej, że 
Stosunki te poniekąd ustały. Najgłówniejszym te- 
go powodem jest ta właśnie okoliczność, że Niem- 
cy nie umieją po polsku i żądają, aby z przyby- 
ciem ich do domu polskiego, dom ten cały posłu- 
giwał się językiem niemieckim. A żądać tego 
przecież nie można. Mowca poprzedni poruszył na- 
stępnie w długiem opowiadaniu różne dzienniki i 
przytoczył nam w tłumaczeniu artykuł Orędo- 
wnika na dowód, jak mało Polacy mają szacunku 
dla własnego języka. Być może, panowie, że za- 
chodzą pojedyncze wypadki, podchwytywane i pu- 
blikowane zbyt spiesznie przez dzienniki, w ogóle 
atoli umiemy jak przynależy, szanować język ro- 
dzinny, bronić go i posługiwać się nim. Radbym 
jeszcze w jednej odezwać się sprawie. Poprzedni 
mowcaą wskazał trzy organa, wychodzące w Po- 
znaniu jako ultramontańskie, Nie wiem, czy miał 
jaki w tem cel, zdawałoby się atoli, jakby chciał 
przedstawić przed większością tej Izby nasze dą- 
żenia w świetle nieco drastycznem i nieprzyjem- 
nem. Mogę panów zapewnić, że Dzznnik Po 
znański nie jest bynajmniem pismem ultramon- 
tańskiem, jest on narodowym i liberalnym, choć 
nie w narodowo-liberalnym duchu, jak się tako- 
wy w ostatnich manifestował czasach. 

Petycje, panowie, nie są bynajmniej wypły- 
wem chwilowych agitacji, owszem noszą na so- 
bie piętno rzeczywistych potrzeb ludności. Ja 
sam złożyłem na stół lzby petycje pokryte około 
150.000 podpisami a prócz tego nadesłano wiele 
petycji drogą bezpośrednią. 

Obok tego chciałbym na to waszą zwrócić 
uwagę, że w mowie będący projekt prócz nie- 
sprawiedliwości zawiera w sobie naruszenie za- 
sady monarchicznej i to tak ciężkie, że trudno 
cięższe pomyśleć sobie, Wiadomo panom, Że kró- 
lowie pruscy nie ograniczyli się w przeprowa- 
dzeniu traktatów wiedeńskich na suchym tekście 
traktatów państwowych, lecz owszem dali, jak 
król Fryderyk Wilhelm III. w znanej odezwie z 
15 maja 1815 do ludności polskiej pamiętne a 
dobrowolne zapewnienie: „I wy macie ojczyznę, 
wasz język będzie we wszystkich publicznych 
rozprawach obok języka niemieckiego używany 
jako język urzędowy“; król Fryderyk Wilhelm 
IV. nznał wyraźnie zapewnienie to swego zmar- 
łego ojca w czasie uroczystości koronacyjnych w 
Królewcu r. 1840, jak to uwiadomiono w piśmie 
jednego z członków tej Izby przesłanem pod 
adresem tej Izby; król dzisiejszy umocnił również 
zapewnienie to swym podpisem. 

Nie zapominajcie przeto, że traktaty między- 
narodowe i państwowo-prawne są z jednej strony 
słowem honoru, wypływem sumienności trzech, a 
więc wszystkich w tem równo interesowanych 
króli pruskich a z drugiej strony obroną języka 
polskiego w dawniejszych dzielnicach polskich. 
Mimo to, panowie, żąda się od obecnego władcy 
pruskiego, aby pokojowe słowo honoru ojca swe- 
go, swego brata i swe własne złamał. Niechajby 
kto o królewskości, 0 zasadzie monarchicznej 
myślał, co chciał, to jednak przyznać mi będzie- 
cie musieli, że to zaiste nie wzmocnienie zasady, 
czy to monarchicznej czy politycznej, jeżeli jak 
przy obecnem prawie żąda się od monarchy, aby 
słowo swe honoru... 

(Wicemarszałek Bernuth przerywa mowcy 
prosząc, aby unikał takich wyrażeń.) 


Wykształceni Polacy mówią wprawdzie po 


Jan Chełmiński nie uczęszczał do Żadnej a- 
kademii sztuk pięknych, z powodu braku mate- 
rjalnych środków, lecz wiedziony wrodzonem po- 
czuciem piękna, jeszcze podczas bytności swojej 
w Warszawie, powierzył się opiece znakomitego 
artysty naszego Juliusza Kossaka. Nabyta pod 
okiem tegoż wprawa, pozwoliła mu wystąpić z 
kilku poważniejszemi pracami, były to portrety 
konne wojskowych osób. Przez protekcję tych o- 
sób uzyskał jednoroczne stypendjum w ilości 200 
rubli od ówczesnego namiestnika Berga, i z tym 
funduszem puścił się w świat z mocnem posta- 
nowieniem wykształcenia się i wydoskonalenia w 
malarstwie. 

Przybywszy do Monachium, po kilku mie- 
siącach pobytu w tem mieście znalazł się w kry- 
tycznem położeniu. Lecz czegoż silna wola nie- 
dokaże? O chłodzie i głodzie pracując po całych 
dniach, zrobione obrazy sprzedawał jak najtaniej 
byle mieć za co żyć. Wkrótce jednak bieda skoń- 
czyła się. Z utworzeniem się w Monachium szko- 
ły Brandta, Chełmiński wszedł do niej, coraz le- 
piej malował i lepiej swe obrazy sprzedawał. 
Wkrótce obrazy jego stały Się przedmiotem po- 
szukiwania i współubiegania kupujących. Dzisiaj 
obrazy jego pędzla wysokiej wartości zdobią ścia- 
ny bogatych mieszkańców Londynu i Berlina. 
Przed kilku dniami obraz Chełmińskiego przed- 
| stawiający polowanie w XVIII, wieku „par force“ 
wał się retuszowaniem fotografii w jednym z war- | wybornie malowany a przeznaczony na wystawę 
szawskich zakładów, w wolnych zaś godzinach tegoroczną Mnichowską — zaledwo wystawiony 
malował obrazy, które zrobiły mu ogromną sła- |w Kunst- Vereinie — bez targu kupionym zo- 
wę u przekupniów warszawskich. Płacili oni bie- stał, za cenę żądaną przez artystę 5000 marek, 
dnemn młodzieńcowi aż po trzy rnble za jeden | co przy teraźniejszej stagnacji w handlu obrazów 
obraz. Artysta dziś nkończony, niezmiernie tu stanowi znaczną sumę. Już ta cena dowodzi Wy- 
wzięty, za którego obrazy znawcy płacą wysokie sokiej wartości tego obrazu, który jest pierw 
sumy, mile wspomina te chwile pierwszego swe- |SZym większych rozmiarów pędzla Chełmińskiego. 
go wystąpienia w świat artystyczny, ówczesna Rysunek w nim „poprawny, kompozycja prześli- 
bowiem sława u ubogich przekupniów warszaw- | CZna, ugrupowanie osób piękne, a koloryt świetny 
skich obudziła w szesnastoletnim młodzieńcu po- |i żywy ). 
stanowienie wykształcenia się na rzeczywistego *) Na wystawie lwowskiej znajduje się obraz 
artystę. jJana Chełmińskiego pod nazwą „Panicze z XVII. 


miejsca niema. Dokładne zaś oddanie rysów, które 
korespondent zowie uganianiem za drobiazgowem 
oddaniem, podnieść należy jako wielką zaletę. 
Nikt jeszcze dokładnością w oddaniu rysów nie 
zgrzeszył, oddają one rzeczywisty charakter mo- 
delu. 

Z tego więc widzimy, iż korespondent Wie- 
ku zalety uważał za błędy — i porobił zarznty, 
które redakcję same powinne były objaśnić, ja- 
kiego to rodzaju znawca wziął się do ocenienia 
w jego piśmie obrazów naszych malarzy w Mo- 
nachium. Jeżeli korespondent sam nie posiada 
potrzebnego znawstwa, powinien był, jeżeli su- 
miennie traktuje swój obowiązek krytyka, zacią- 
gnąć wprzódy zdania ludzi fachowych, posiada- 
jących potrzebną wiedzę i smak wyrobiony. Kry- 
tyka nieoględna, przesadzona w surowości a nie- 
sprawiedliwa, jakiej wzory często i u was we 
Lwowie czytać można, zrażą tylko od dalszej 
pracy młodych autorów i artystów. 

Od krytyka przejdę do młodego artysty, któ- 
ry ściągnął na siebie niesprawiedliwe zarzuty i 
któremu chciano zaszkodzić złośliwem żądłem. 

P. Jan Chełmiński, rodem z Warszawy, na- 
leży do rzędu tych, którzy prawie wszystko co 
umieją, sobie są winni, własnej zdolności i wła- 
snej pracy. Członek niezamożnej rodziny, już w 
bardzo młodym wieku był przymuszony praco- 
wać sam na siebie. Po ukończenia szkół zajmo- 


niemiecku wszyscy i dla nich nowe prawo nie | 
| 


Oprócz tego odpowiadając p. Beselerowi, który 
|mówił o Rusinach, a wyraził się. iż nie chce w 
szczegóły wchodzić, odpowiedział hr. Mielżyński 
jak następuje : 

ałuję że pan mowca nie chce wchodzić w 
szczegóły kwestji, której zresztą zdaje się nie 
znać; z tych szczegółów bowiem  przekonałaby 
się Wysoka Izba, iż gdybyśmy używali tych 
praw, jakich używają Rusini w Galicji, bylibyś- 
my dzisiaj z tego miejsca po polsku mówili. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie z dnia 22. bm., początek o godzi- 
nie 7mej, przowodniczący burmistrz dr. Jasiński. 

Na wniosek p. prezydenta, nchwalono złożyć 
powinszowanie w dniu 28. bm. ks. arcybiskupowi 
| Wierzchlejskiemn, z powodu pięćdziesięcioletniej ro- 
cznicy jego kapłaństwa. 

P. Gostkowski interpeluje, dla czego spra- 
wa teatru letniego nie została załatwioną? P. pre- 
zydent odpowiada na to, że magistrat poczynił 
żądane przez Radę zmiany; obecnie znajduje się 
sprawa teatrn letniego w sekcji Zgiej. 

Sekcja 2ga przedstawia dwie sprawy naglące. 
Pierwsza dotyczy dzierżawy Zamarstynowe. Hr. 
Skarbek, którego oferta przy licytacji została przy- 
jętą, prosi o przelanie praw swoich na p. Jana Do- 
brzyńskiego, a ten ze swojej przyjmuje wszystkie 
obowiązki i składa kaucję, która się równa ró- 
cznemu czynszowi. Komisja realnościowa, której 
sprawozdawcą jest p. Dymet, wnosi: przyjąć pro- 
pozycję hr. Skarbka, przelanie praw jego na pana 
Jana Dobrzyńskiege z tem jednak, że hr. Skarbek 
zwolniony zostanie od osobistej oddowiedzialności 
dopiero wówczas, gdy p. Jan Dobrzyński podpisze 
przed notarjuszem kontrakt i 24. czerwca pierwszą 
ratę zapłaci. Rada przychyla się do tego wniosku 
komisji realnościowej. 

Uchwalono wynająć lokal dla komisarjatu 2giej 
dzielnicy w domu Winklerowej za 680 zł. na lat 
3; dla komisarjatu 3ciej dzielnicy w domu Linzne- 
ra, gdzie łaźnia, za 600 zł. na lat 3; dla komi- 
sarjatu 4tej dzielnicy w domu Jnliusza Reissa za 
700 zł. 

Dr. Gerstman zdaje sprawę z wyborów, 
wykonanych do Rady miejskiej. Sprawdzenie tych 
wyborów przekazano sekcji Stej, która w tym ce- 
ln wybrała osobną komisję. Wszystkich uprawnio- 
nych wyborców było 4341, głosowało 1136, abso- 
lutna większość 569. Wszyscy wybrani kandydaci 
otrzymali więcej niż większość absolntną głosów. 
W kartkach wyborczych p. Wiktora Świsterskiego, 
stołarza, błędnie nazywano Janem; ale wszystko 
dowodzi, że wyborcy miełi na myśli p. Wiktora, 
tem bardziej, że w mieście jest tylko jeden Świ- 
sterski stolarz, właśnie p. Wiktor. Rada zatwier- 
dza wybory, a zarazem i podział nowowybranych 
radnych pomiędzy oddzielne sekcje. P. Zaak, wy- 
mawiając się brakiem czasn, nadesłał na ręce pana 
prezydenta oświadczenie, że nie przyjmuje mandatu. 
P. Bałntowski wnosi, ażeby tego zrzeczenia nie 
przyjąć. Rada jednak odmiennego jest zdania i zna- 
czną większością głosów przyjmuje rezygnację p. 
Zaaka. 

Uchwalono przyjąć ofertę p. Mojżesza Rappa 
na dostawę 800 metrów sześciennych kamienia, 
metr po 2 zł. 80 ct., na fundamenta do dróg 
zwirowych. 

Przedsiębiorstwo budowy kanału w ulicy Stryj- 
skiej i Pańskiej oddano p. Angermanowi za cenę 
kosztorysem (5091 zł. 30 ct.) objęta z dodat- 
kiem 9"/,. 

Przyjęto do gminy dr. Komorę, wojskowego 
lekarza, za opłatą taksy 30 zł. i dano przyrze- 
czenie przyjęcia do gminy pp. lzydorowi Kohnowi 
i Leonowi Zuckrowi za opłatą również 30 zł. 

Ks. Zabłocki zdał sprawę z utworzenia fun- 
dacji Agnieszki Garni i Alojzy Ziętkiewicz. Opo- 
wiedziawszy od początku dzieje tej fundacji, za- 
wiadomił, że obecnie kapitał fundacyjny przynosi 
rocznego dochodu 175 zł. 50 ct. Z tej kwoty 130 
złr. ma być przeznaczone na utrzymanie jednej 
sierosy w zakładzie Sióstr Miłosierdzia. Ma być 
ona tam utrzymywaną przez lat 6. Pozostała zaś 
część rocznego dochodu obracaną będzie na powięk- 
szenie kapitału. Prawo prezentowania sieroty przy- 
sługnje kolejno naprzód Radzie miejskiej, a potem 
rodzinie pp. Ziętkiewiczów. Fundacja ta wejdzie w 
życie z dniem 1. września. 

Przyjęcie przez gminę dwóch szkół wzorowych: 
rzymsko-katolickiej i grecko-katolickiej, na własne 
utrzymanie, wywołało bardzo żywą dyskusję. Co do 
pierwszej szkoły, to bez żadnej opozycji uchwalo- 
no jej przyjęcie. Z drugą stało się zupełnie co in- 
nego. Po dobitnej mowie dr. Małeckiego, który du- 
wiódł jak na dłoni, że część gruntu Castrum, na 
którym znajdował się przed zbombardowaniem m. 
Lwowa w 1848 r. gmach klasztoru Franciszkań- 
skiego; należy dowzorowej szkoly ”grecko=katoli= 
ckiej,j — uchwalono, że Rada miejska przyjmie 
wzorową grecko - katolicką szkołę wówczas, gdy i 
grunt niezaprzeczenie do niej należny, zostanie jej 
oddany. 


| Scen do swoich obrazów szuka pan Cheł- 
miński zawsze w XVIII. wieku, wieku pudrowa- 
nej peruki i warkocza. Wszystkie jego obrazy 
przedstawiają albo żołnierzy konnych, albo polo- 
wania, tak Polaków jak cudzoziemców. Kto wi- 
dział obrazki pana Chełmińskiego robione przed 
dwoma laty, nie uwierzyłby, że można było w 
tak krótkim czasie zrobić tak ogromne postępy 
i wykształcić się na malarza doskonałego w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu. Postęp ten zawdzię- 
cza on skromności swojej, chętnie słucha rad ma- 
larzy znakomitszych i niema tego bynajmniej so- 
bie za ujmę do rad się ich stosować. Konie sta- 
nowiące główny przedmiot w jego obrazach, wy- 
bornie są zawsze Oddane, nauczył się ich malo- 
wać jeszcze 0d Kossaka. Żyją one i jakby w ru- 
chu przedstawiają się na jego obrazach. Pejzaż 
zawsze jest piękny , perspektywa nie zostawia 
nie do życzenia, koloryt ma swój własny, orygi- 
nalny, pełen blasku i harmonii. Talent jego od- 
znacza się też łatwością kompozycji, po kilka 
obrazków na dzień podmalowuje i nie może wy- 
starczyć zamówieniom z Berlina i Londynu, gdzie 
jego obrazy są bardzo cenione. Często przy lam- 
pie musl pracować, ażeby wydążyć zamówieniom. 
Ażeby dać wyobrażenie o pracowitości tego mło- 
dego artysty, w którym Polsce. przybył nowy 
wielki talent, dość powiedzieć, że w przeciągu 
dwóch lat zrobił 57 obrazków, z których ani je- 
dnego w pracowni nie posiada, wszystkie zostaly 
rozkupione. Niektórzy zarzucają, że w jego obra- 
zach spostrzegać się daje pewna nieśmiałość. 
Jeżeli ona jest, pochodzić może z brakn systema- 
tycznych akademickich studjów, brak ten jednak 
wynagrodził pilnością i pracowitością, którą też 
wzmaga i ta okoliczność, iż po śmierci ojca swo- 
jego został opiekunem rodziny. 


wieku.“ Ladny ten obrazek malowany przed kilku 
laty, nie daje dostatecznego wyobrażenia o ies | 
dzisiejszem rozwinięciu. Obraz ten jest własnością | 
pana Dawida Abrahamowicza. (Przyp. red.) 


Z Izby sądowej. 


Lwów 20. czerwca 1876. 
(Oszust gródecki.) 
(Ciąg dalszy.) 


Fakt czwarty: 

W jesieni roku 1871 zjechał Leib Blumen do 
Uherzec niezabitowskich. Jadąc przez wieś i mu- 
sztrując dokładnie wszystkie gospodarstwa, spostrzegł 
na pięknym gruncie starą chatę — była to własność 
Iwana Szczygła. 

— Czego sobie nie postawisz nowej wygodnej 
chaty, podchodzi Blumen, — wszak u mnie dosta- 
niesz pieniędzy na tani procent. 

Iwan Szczygieł poskrobał się trochę w głowę, 
pomyślał, że zdałaby się przecież chata nowa —- 
przyjął więc ofiarowane usłngi. Wypożyczył sobie 
zatem n Blumena 10 razy po 10 zł., z czego uro- 
sta dłnżna kwota 100 zł. Na tę sumę wystawił 
Blumenowi 1. listopada 1871 weksel i zobowiązał 
się płacić od dnia wystawienła wekslu po 3 centy 
od reńskiego tygodniowo. 

We dwa miesiące później t.j. 1. stycznia 1873 
odnosi Szczygieł Blumenowi do Gródka 100 zł. i 
domaga się zwrotu wekslu. 


— Co ci po weksln, powiada Blumen — zo- 


staw go u mnie, będzie na zawijanie tabaki. Zre- 
sztą masz jeszcze zapłacić zaległy procent. 
Po niejakimś czasie Leib Binmeu zaskarza 


przeciw Iwanowi Szczygłowi w tutejszym c. k. 88- 
dzie krajowym na imię pozornych żyratarjuszek 
Maryemy Rosenthal i Maryemy Stabenhaus dwa 
weksle na 150 i 230 zł. Otrzymawszy nakazy za- 
płaty, wniósł Szczygieł zarzuty tej treści, że we- 
kslów tych ani sam nie podpisywał, ani nikogo do 
podpisu nie upoważnił. 

Leib Blumen nie egzekwował dalej tych pre- 
tensji, lecz poradził sobie w inny sposób. 

Oto ma podstawie aktu notarjalnego, sporzą- 
dzonego 29. sierpnia 1873 uzyskał on egzekucje 
na gospodarstwo Iwana Szczygła w Uhercach nie- 
zabitowskich i zlicytował mu grunt za pretensję 
380 zł. niby z tego aktu wypływającą. 

Skonstatowano, że Iwan Szczygieł owego dnia 
gdy kontrakt powyższy u notarjusza Adolfa Hen- 
zego spisywano w Gródku, wcale nie był, albowiem 
świądkowie na tym kontrakcie podpisani, wyrażnie 
zeznali, że Szczygła wcale nie znają i u notarju- 
sza wtedy go nie widzieli. 


Ponieważ Iwan Szczygieł żadnych interesów 
wekslowych na 150 i 230 zł. z Leibą Blumenem 
nie zawierał, zachodzi tedy podejrzenie, że Blumen 
na szkodę Szczygła weksle te sfałszował -— później 
u notarjusza jakąś inną osobę miasto Sczygła przed- 
stawił i tym podstępnym sposobem  zlicyrowawszy 
mu grunt, wyegzekwował od niego kwotę 380 zł. 

Co do pierwszego faktu oszustwa, popełnione- 
go na Jędrnchu Werhunie, tłumaczy się oskarżony 
Leib Blumen, że Werhun różnemi czasy u niego 
różne pożyczył kwoty. Dnia 4. marca 1873 nastą- 
pił obrachunek, z którego wypadła dłużna kwota 
500 zł. Ządałem, aby Werhnn poszedł ze mną do 
notarjusza i na tę kwotę zeznał skrypt dłużny, 
lecz Werhun opierał się temu, zasłaniając się wsty- 
dem. Izaak Reisberg wygotował tedy weksel na 
500 zł., który Werhun podpisał. Ponieważ na da- 
wniejszem wekslu była także i Hanka Werhunowa 
podpisana, zażądałem i jej podpisu. Wziął zatem 
Werhnn weksel ze sobą i następnie przyniósł mi 
go już z podpisem Hanki. Pytałem się dla czego 
Żona sama nie przyniosła mi tego wekslu, odpo- 
wiedział, nie miała czasu. Byłem później nu Anny 
Werhunowej i powiedziałem jej: mąż wasz dał mi 
weksel na 500 zł. — czy wiecie, iż jesteście na 
nim podpisani, — na to mi odpowiedziała Werhn- 
nowa: „Mąż i ja to jedno.* Gdy mi pomimo licz- 
nych uposnień długu nie oddawali, zaskarżyłem 
weksel. Wyszedł nakaz zapłaty, znowu obiecywali, 
że zapłacą, jak tylko len sprzedadzą. Nie mogłem 
się doczekać, wyrobiłem sobie więc egzekucję i za- 
fantowałem grunt i inne ruchomości, korale i t. d. 
Przyszedł na drugi dzień do mnie Werhun, począł 
narzekać, żem mu Wstydn narobił, ponieważ dotąd 
nikt o tem nie wiedział, że on ma długi. I istotnie 
jak się żydzi o tem fantowaniu dowiedzieli, posy- 
pały się jak grad na Werhuna nakazy płatnicze. 
Ktoś mu tam poradził: wiesz co, ci Żydzi cię oszu- 
kali podaj ich o oszustwa i Werhun usłuchał i 
wszystkich swoich wierzycieli zaskarżył. Wysoki 
sądzie! najprzód powiedział Werhun, że się ze mną 
obrachował na 500 zł. scheinych, potem, że Hanka 
wekslu nie podpisywała, wszysko aby mnie zgubić. 
Na co bym ja miał Hankę podpisywać, ona nic nie 
posiada, tylko Werhun, a ja jestem primo loco co 


do jego całego gospodarstwa zajntabulowany —— 

czy ja od niego dwa razy pieniądze wziął — co 

to jest, gwałt! — krzyczy coraz bardziej Blumen? 
(C. d. n.) 


W procesie Leiba Blumena zamknął sąd dziś 
dwóch świadków za fałszywe świadectwo, miano- 
wicie żyda Ehrlicha, , £ Meisnera pisarza przez lat 
8 u notarjusza Henzego w Gródku. i 


Obraz świeżo sprzedany, o którym wspomi- 
nałem, przedstawia jak mówiłem polowanie. Na 
głównym planie artysta umieścił kilka amazonek, 
obok nich pędzą w galopie gwardziści narodowi 
polscy, wraz z paniczami w francuzkim stroju z 
warkoczami. Z fizjonemii jeżdzców  spostrzedz 
można, że to polowanie zostało urządzone w celu 
popisania się przed damami. Dojeżdżacz jednak 
pędzący przodem nieczuły jest zupełnie na wdzięki 
płci pięknej; on zwrócił całą uwagę w stronę, 
którą się udał jeleń. Pochylona jego figura wy- 
kazuje, że pragnął by jelenia w lot schwycić. Po 
za amazonkami i gwardją galopuje kilku maro- 
derów. Pewni są, że od pań otrzymają czerninę 
lub arbuza, nie silą się więc na to, żeby się im 
dobrze przedstawić i z umysln powstrzymują swe 
konie. Rzecz cała dzieje się na leśnej polanie, Las 
przepyszny z mięszanych drzew złożony. Układ 
tego obrazu bardzo przyjemne robi wrażenie na 
widzu. Konie mają wiele charakteru, pędzą zna- 
komicie, o jednym tylko można by powiędzieć, że 
za tęgo zbudowanym jest na wierzchowca, Figury 
doskonale i śmiało rysowane. Nad lasem wzno- 
szące się niebo, ma na błękicie małe obłoki, Jest. 
to niebo jednak więcej włoskie niż polskie, Q 
tym obrazie wreszcie i to jeszcze można powie- 
dzieć, iż nim pan Chelmiński stanął obok naszyaą 
najlepszych w Monachium malarzy — i ga łą: 
kiego też uznanym został przez Niemców, 

Ileż to talentów w podobnych okolicznościach 
u nas dobijających się znaczenia, gjnie i nie do- 
chodzi do podobnych rezultatów jąk pan Cheł- 
miński! Jako wielką zasługę też podnosimy to 
właśnie, iż sam sobie wszystko zawdzięcza. wła- 
snej wytrwałości i pracy. Jest on ozdobą tego 
pokolenia, które wydał rok 1863. Rok ten stano- 
wić będzie epokę W naszem malarstwie, wytwo- 
rzył bowiem popęd artystyczny w naszym naro- 
dzie, który nową sławą pokrywa w Świecie imię 
polskie. 

Mnichów (Monachium) 10. czerwca 1876r. 


| 


"Rogójska 3 zł. 50 et.; p. Macewicz 3 zł. 50 ct. ; 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Powstaniew Hercegowinie przed- 


stawione zostało u nas onegdaj po raz drugi z ró- | 


wnem jak pierwszego razu powodzeniem. Z wy- 
stawy szczególniej podobają się kostiumy, bardzo 
wiernie naśladowane. 

„Wesele w Ojcowie“, balet w 1 akcie 
Romana Turczynowicza ma być na naszej scenie 
wkrótce wykonany. Układa go dla teatru lwowskie- 
go znany już u nas tancerz baletu warszawskiego 
p. Kosiński. 

W niedzielę dnia 25. b. m. odbędzie się w 
sali ratuszowej trzeci koncert galicyjskiego Towa- 
rzystwa muzycznego pod przewodnictwem artysty- 
cznego dyrektora, pana Mikulego. Program: 1. H. 
Reber. Druga Symfonia (c-dur). 3. W. A. Mozart. 
Motetto. „Ne pnlvis et ciuis superbe.* 3. J. S. Bach. 
Toccata (instramentacja H. Essera). 4. a) Lesueur. 
„in media nocte“ (solo pan C.); b) Rameau. Frag- 
ment z „Castor i Polux* (solo panna Wygrzywal- 
ska) instramentacja K. Mikulego. Początek o go- 
dzinie w pół do pierwszej w południe. 

Dziś odbyć się ma w ogrodzie Miejskim fe- 
styu na dochód funduszu szkoły ewangielickiej, z 
którego ma się utworzyć szósta klasa tej szkoły. 
Cel więc wart poparcia ze strony publiczności. 
Złożyli dla pogorzelca p. Pinkasa Flachsa : 
N. N. z Kozowej 2 zł. i administracja Dziennika 
Polskiego 6 zł. 50 ct.; co czyni razem z poprze- 
dniemi 67 zł. i 50 ct. 


Na pismo zbiorowe Rapperswył pod redak- 
J. I. Kraszewskiego złożyli prenumeratę za pośred- 
nictwem p. K. Pietraszkiewicza w Krakowie: pani 


pani Niesłuchowska 3 zł. 50 ct.; pani Kobierzyeka 
3 zł. 50 ct; hrabina Lasocka 3 zł. 50 ct.; p. Ty- 
tus Świderski, profesor gimnazjalny 3 zł. 50 ct.; 
p. Rohoziński 3 zł. 50 ct.; dr. Marceli Dobrowolski 
3 zł. 60 ct.; pani Seweryna Górska, przełożona 
pensji panien 3 zł. 50 ct.; pani Potkańska 3 zł. 
50 ct. 


Wykaz osób zmarłych w czasie od 11. do 
20. czerwca 1876: Antonina Orzechowska, córka 
bednarza, suchoty płuc, lat 19; Hermina Balko, 
żona adwokata krajowego, gruźlica płuc, lat 34; 
Zofia Michalewska, żona zegarmistrza, gruźlica, lat 
54; Izaak Bodek, faktor, rak żołądka, lat 42; Wa- 
cław Beulwitz, emerytowany c. k. nadpoborca, cho- 
roba Brigtha, lat 66; Joanna Zawadzka, obywatel- 
ka, udar mózgowy, lat 71; Georgi Mandrila, ksiądz 
grecko-orientalny, zapalenie błon mózgowych, lat 
32; Wanda Sokołowska, żona inżyniera, gruźlica 
płuc, lat 20; Stanisław Tyszkowski, syn właściciela 
dóbr, płonnica, lat 3; Henryk Gross, obywatel 
ziemski, zanik schyłkowy, lat 78; Józefa Jabłonow- 
ska, żona c. k. urzędnika, suchoty, lat 29; Florjan 
Weber, emerytowany woźny magistratn, wada ser- 
ca, lat 67; Marja Morawetz, żona emerytowanego 
c. k, nadradcy, suchoty, lat 63; Salomea Ottawa, 
propinażorka i właśc. realności, wrzód krostny, lat 
70; Franciszek Gerstmann, rotmistrz w pensji, su- 
choty płuc, lat 40; Jan Heiler, były traktyernik, 
suchoty płuc, lat 30; Józef Sidorowicz, rzeźnik i 
właściciel domu, uwiąd schyłkowy, lat 73; Antoni 
Wrześniowski, ze zakładu Łazarza, były majster 
krawiecki, uwiąd schyłkowy. lat 77. 


Wiadomości policyjne. D. 21. t.m. 
skradł niewiadomy sprawca Eleonorze K. zamieszka- 
łej pod 1. 12 na Sieniawszczyżnie przez otwarte 
okno z pomieszkania dwie poduszki z poszewką 
haftowaną, kołdrę ponsową i suknię ciemnego kolo- 
ru. Właścicielka poniosła przez to szkodę na 25 
zł, — Złoty kólczyk z dwoma koralikami, znale- 
ziony podczas festynu w ogrodzie miejskim dnia 
15, b. m. i złożono w policji, dokąd się zgłosić 
może niewiadoma dotychczas właścicielka. — Straż 
Policyjna odebrała d. 21. t. m. Janowi Fedyszynie 
Raszyjnik z łańcuchem pochodzący z niewiadomej 
radzieży; tndzież jedną latarnię powozową pewne- 
Mu wyrobnikowi, który za zbliżeniem aię do zabu- 
dowania dyrekcji policji umknął. 

W Jeleniu koło Chrzanowa znaleziono 16. b. 
m. Jana Palkę, włościanina, powieszonego w wła- 


zerwy pułku piechoty nur. 39, 
dantem pułku piechoty nr. 24, 
Albin Bordolo-Abondi, przy pułku piechoty nr. 29, 
komendantem rezerwy tego pnłku. 


szpitalu garnizonowego nr. 
niesiony jako szef-lekarz garnizon. do Kronstadu. 


jaki przy budowie nowych 


perzynę cztery stodoły i cztery szópy. Szkoda wy- 
nosi około 1200 zł. 


Mianowania w armii. Pułkownik Józef 


Scndier, komendant pułku piechoty nr. 34, miano- 
wany z tymczasowem zatrzymaniem 
wego stopnia, komendantem brygady pieszej nr. 31. 


dotychczaso- 


komendant re- 
mianowany komen- 
zaś podpułkownik 


Pulkownik Sawa Dawidowacz, 


Kapitan I klasy Gabryel Rodicz, przy pułku 


piechoty nr. 15, z tymczasowem zatrzymaniem do- 
tychczasowego stopnia, mianowany majorem placu 
przy komendzie twierdzy Peterwardyńskiej. 


Porucznik czynnej landwery Józef Pieroszyń- 


ski, przeniesiony napowrót do c. k. aymii stałej, 


Lekarz sztabowy dr. Wolfgang Derblich, ze 
14 we Lwowie, prze- 


Cesarz przeznaczył 3000 zł. z własnej 


prywatnej szkatuły na wsparcie mieszkańców po- 
wiatów Drohobyckiego 
klęską powodzi. 


i Stryjskiego, dotkniętych 


Krajowa Rada zdrowia, na posiedzeniu 


dnia 15. maja b. r. 1. uchwaliła jednogłośnie, iż 
otworzenie dwóch nowych aptek w Nisku i Tarno- 
wie ze względu na potrzeby ludności miejscowej i 
okolicznej wcale nie jest pożądanem. 
wała modłę, według której rozdawane być mają 
coroczne nagrody lekarzom, którzy w danych wa- 
runkach największą ilość dzieci skutecznie zaszcze- 


2. Wypraco- 


pili i rewakcynowali. 3. Uchwaliła odpowiedź na 
zapytanie stowarzyszenia inżynierów i budowni- 
czych we Wiedniu co do wpływów kanalizacji mia- 
sta Lwowa na zdrowie mieszkańców i objawiła za- 
patrywania co do najlepszego systemu kanalizacji, 
lub rekonstrukcji już 
istniejących kanałów w każdem mieście zalecitby 
można. 


Na fundusz zakupna ob'azu Matejki 
„Unia Lubelska*, prócz dawniej wykazanych już 
w Gaz. Narod. 19043 zł. 8 ct., złożyli: przez ad- 
ministrację Graz. Nar. p. Wanda Pietruska 10 zł. 
— przez deleg. p. S. Wszełaczyńskiego pp. Stan. 
Linde, Leop. Kucharski i Sew. Wszelaczyński po 
2 zł. razem 6 zł. — komitet młodzieży akademie- 
kiej lwowskiej z urządzonych staraniem p. Mich. 
Chylińskiego dwóch odczytów w Stanisławowie 30 
zł. 25 ct., z urządzonego w Brzeżanach staraniem 


p. Ant. Szydłowskiego teatru amatorskiego 60 zł. 
56 ct. razem 98 zł. 81 ct. — p. Benedykt Gre- 
gorowicz 5 zł. — p. C. J. 1 zł, Razem dotych= 


czas we Lwowie 19163 zł. 89 ct. 


Dalszy ciąg datków dobrocznnych na 
wsparcie XX. unitów chełmskich, złożonych do rąk 
komitetu. Wysoki sejm krajowy 3000 zł. JMść ks. 
O. Hołyński ze składek przez redakcję „Wiadomo- 
ści kościelnych 150 zł. M. Potocki ze składki 10 
zł: Wydziały powiatowe: Dąbrowa 50 zł. Jaworów 
25 zł. Brzozów 100 zł. Sokal 100 zł. ks. Jan Ka- 
linka z Kołodrubki 1 zł. J. Czajkowska z Jaro- 
stawia 50 zł. Rada gminna w Samborze 100 zł. 
razem 3586 zł. Z tego wydano a) na wsparcia dla 
ks. unitów 755 zł. b) na utrzymanie dzieci osiero- 
conych 56 zł. c) na utrzymanie wdów 100 zł, d) 
na leczenie chorych 50 zł. e) odprawa jednorazowa 
ks. G. 40 zł. razem 995 zł. Pozostałość gotowizny 
ulokowano w kasie oszczędności na dawniejszą ksią- 
żeczkę. Wszystkim P. T. szanownym dawcom, 080- 
bliwie zaś Wysokiej reprezentacji krajowej, skła- 
damy szczere podziękowanie za hojne udzielenie 
wsparcia. Maurycy hr. Dziednszycki, ks. 3, Sem- 
bratowicz, ks. K. Kajetanówicz, ks. O. Hołyński, 
M. Potocki, L. Pierożyński. 


Drohobycz. Po niedługim, bo nawet nie 
całą dobę trwającym deszczu, przybyła z gór tak 
wielka woda, że we wsiach Mraznicy i Borysławiu 
zabrała około dziesięć domów, i to tak raptownie, 
że niepodobnem było nawet sprzęty uratować, a co 
gorsza, że i kilkoro ludzi utonęło, między którymi 
nawet odważni i pływać umiejący, ryzykując swe 
życie, aby innych ratować, stali się ofiarą rozhu- 
kanych fal. 

U nas w Drohobyczn toż samo wezbrało ko- 


dogodnem miejscu się znajduje, bo niema do niej 
drogi dojazdowej, a tylko droga polowa, nie zwi- 
rowana, błotnista. Ponieważ zaś w tym słotnym ro- 
ku droga ta, zaledwie jeden sążeń szeroka, jest 
zupełnie nie do użytku, prowadzący więc klacze 
objeżdżać muszą błoto i depczą przyległe zboża i 
trawy, już i tak biednych gospodarzy. 

— Jichwąa żydowska. W Jaryczowie no- 
wym, mieszczanin nazwiskien Józef Sebastyański, 
niegdyś jeden z najzamożniejszych, jest dziś nę- 
dzarzem bez dachu, miał on dwa domy mieszkalne, 
a dziś mieszka w piwnicy. Do tego doprowadziła 
go przy pomocy wódki lichwa. Rzecz ma się na- 
stępująco : 

Po spaleniu miasteczka Jaryczowa nowego, ra- 
tował się każdy mieszkauiec jak mógł, coś kapło 
ze składek, resztę potrzeba było dopożyczać, aby 
się budować, — Jakoż i Józef Sebastyański mają- 
cy dużą realność z dwomami doma, polami i ogroda- 
mi, wartości przeszło 4000 zł., był w tem samem 
położeniu co i inni, t. j. musiał także zapożyczyć 
się. Jednak dość jakoś szczęśliwie uchodził długów 
lichwiarskich, bo sprzedawszy dom i kawał ogrodu 
tamtejszemu pocztmistrzowi, jakoś z długów wy- 
brnął, został tylko dłażnym pewnemu włościaninowi 
z Ceperowa kwotę 30 zł. i dał mu za procent w 
używanie kawał pola. Dowiedział się o tem Roth- 
schild jaryczowski, który już dawno zagiął parol 
na majątek Sebastyańskiego i cichaczem odkupił 
pretensję od owego włościanina i w ten sposób zo- 
stał wierzycielem Sebastyańskiego. 

Ow Rothschild zowie się Hersch Silberstein, 
mieszka w Jaryczowie i trzyma w kieszeni całą 
okolicę. Zostawszy wierzycielem  Sebastyańskiego 
który pieniędzy nie miał, a wódkę pić lubiał, użył 
tego nałogu swej ofiary za narzędzie do zniszcze- 
nia go. Mianowicie nachodził on często Sebastyań- 
skiego i przy kieliszku wódki, jednym i drugim, 
ciągle mu dopożyczał pieniędzy, bo go serce bola 
ło, że „wnn* taki biedny, nie żądając żadnych kwi- 
tów ani weksli. Nareszcie po roku sprowadził go 
do notarjnsza we Lwowie (Seb. nie wie jak się 
nazywa ten notarjusz i gdzie mieszka, bo był wte- 
dy pijany) i tam wystawił akt notarjalny na 1000 
zł. z karą konwencjonalną po 40 zł. miesięcznie aż 
do uiszczenia długu — do dziś dnia już ta suma 
urosła na przeszło 1700 zł., na którą to sumę H. 
Silberstein jest zaintabulowany ua majątkn Sebe- 
styańskiego, Jednak pomimo, że ma egzekucję na 
majątek dłużnika, nie egzekwuje swej należytości. 
A dlaczego? Łatwa odpowiedź: aby karami kon- 


nie notuje ruch w stowarzyszeniach drukarskich i 
wszystkie sprawy obchodzące zastęp tak wieice po- 
żytecznych pracowników, jakimi są drukarze, Za- 
sługuje też ona z tego względu na uwagę i po- 
parcie zwłaszcza towarzyszy drukarskich, dla któ- 
rych jest pismem niezbędnem. Prenumerata kwar- 
talua we Lwowie kosztuje 60 cnt. na prowincji 
75 centów. 

Prawnik wychodzący co środa we Sas 


juź rok siódmy pod redakcją dr. Ignacego Czeme- 
ryńskiego, wywiązuje się sumiennie ze swego za- 
dania. Treść nra 25.: O różuicy postępowania u~ 
rzędowego przy zakładaniu ksiąg gruntowych na 
Morawie i w Galicji zachodniej przez Józefa Louis; 
Prawa rzeczowe i ciężary realne przez Władysła- 
wa Herolda; Praktyka sądowa i „administracyjua; 
Przegląd bibliograficzny; 'Repertoarz orzeczeń naj- 
wyższego trybunału; Wiadomości potoczne. 


Ostatnie wiadomości. 


Na wniosek artystycznej Rady nadzorczej 
szkół fachowych, podlegających ministerstwu han- 
dja, wysyła to ministerstwo do Kołomyi dwóch 
fachowych delegatów: profesora Adolfa Sterza, 
kierownika ceramiki w Znaim, i Jerzego Bae- 
chera, technicznego kierownika fabryki pieców w 
Wienerbergu. Obaj delegaci zająć się mają w 
Kołomyi zbadaniem stosunków miejscowych, celem 
przyszłego założenia w tem mieście warsztatu 
szkolnego dla wyrobów z gliny. (O ile nam wia- 
domo, należy się tu zasługa inicjatywy hr. Wło- 
dzimierzowi Dzieduszyckiemu, który, jak wiado- 
mo, jest członkiem ustanowionej niedawno Rady 
artystycznej nadzorczej przy ministerstwie handlu.) 

Ministerstwo oświaty pomnożyło liczbę po 
sad nauczycielskich przy państwowych szkołach 
realnych we Lwowie i Krakowie; w pierwszem 
mieście o czterech, w drugiem o trzech nauczy- 
cieli, 

Dzienniki peszteńskie podnoszą agitację serb- 
ską, szerzoną w południowych Węgrzech, i wska- 
zując na jej zuchwałość i niebezpieczeństwo, do- 
magają się w gwałtownych artykułach środków 
represyjnych od rządu. 

Rozporządzenie ministerstwa handlu posta- 
nawia połączenie czerniowieckiej dyrekcji tele- 
grafów z tamtejszą dyrekcją poczty. Utworzenie 
związku przemysłowców austrjackich zostało za- 
kazane z powodu niezachowanych formalności. 


wencjonalnemi suma dłużna doszła do wysokości | Dzienniki wiedeńskie zapowiadają ugodę między 
wartości całego majątku dłużnika. staro- i młodoczeską partją. Młodoczesi mają się 
Sebastyański sam Zz płaczem opowiadał, łe | zupełnie poddać stronnictwu staroczeskiemu. Na 


więcej jak 300 zł. wybrać nie mógł, bo ani sobie 
z pieniędzy pożyczonych nic nie kupił, ani nikomu 
nic nie dał. 

Mieszczanie jaryczowscy, litując się nad swo- 
im współobywatełem, mieli zamiar się złożyć i aby 
choć część majątku uratować, chcieli kupić realność 
Sebastyańskiego — Silbersteina spłacić, a resztę od- 
dać właścicielowi, gdy jednak zaczęli robić ugodę 
z Sebestyańskim, Silberstein wystąpił z protestem, 
że on jako pierwszy wierzyciel i zaintabulowany, 
nie pozwala mu sprzedawać realności, bo on mając 
akt w rękn tak jakby go już kupił. Na tem więc 
spełzła dobra chęć mieszczan jaryczowskich. Chcieli 
oni skarżyć o to Silbersteina, ale przypomniawszy 
sobie, że wielu z nich jest w rękach jego, odłożyli 
tę sprawę ad acta. 

Teraz Hersz Silberstein wyczekuje zaokrągle- 
nia sumy karami konwencjonalnemi aby zagarnąć 
cały majątek Sebestyańskiego, i doprowadzić go do 
zapełnej ruiny wraz z dziećmi. 

Oddaję ten fakt czerpany z wiarogodnych Źró- 
deł pod sąd opinii publicznej, a może kompeten- 
tna władza wglądnie w tę sprawę Sebe- 
styańskiego, a właściwie jego dzieci wyrwie z osta- 
tniej nędzy. — Dodać maszę, że Hersz Silberstein 
jest wybranym do Rady gminnej — a może bur- 
mistrzem w Jaryczowie zostanie!? — jak został 
wybranym? to się okaże w przyszłości, bo przeciw 
tym wyborom założono protest do c. k. namiestni- 
ctwa, a spodziewać się należy, że wybory uniewa- 
Żnione zostaną, jeżli tą sprawą władza się zajmie 
i skonstatuje kondnitę wybranych rajców. 

Lwów 23. czerwca 1876 r. 


posiedzeniach konferencji cłowej ustanowiono zu- 
pełnie tekst traktatu cłowo-handlowego. Rokowa- 
nia z baukiem narodowym mają się rozpocząć z 
początkiem lipca. Następcą hr. Bylandta, jako 
prezesa komitetu  administracyjno-technicznego, 
ma zostać jenerał Barth. Przybył do Wiednia je- 
nerał Mollinary. 

Hrabia Muelinen mianowany austrjackim po- 
słem w Brukseli. 

Dzienniki wiedeńskie otrzymały następujący 
telegram z Belgradu. Druga rezerwa serbska zo- 
stała pod broń powołana i zmobilizowana, trze- 
cia rezerwa zmobilizować się ma w przyszłym 
tygodniu. 

Dodatki wieczorne Pressy i Fremdenblatiu 
przedstawiają niebezpieczeństwo wojny, które za- 
graża ze strony Serbii. Zdaniem tych dzienników, 
zachodzi obawa, że armia serbska lada dzień wy- 
ruszy na Turcję, iże pojawi się proklamacja wo- 
jenna. Dzienniki poranne zapatrują się mniej pes- 
symistycznie Ra-syżuzcję, jaką stwarzają zachcisa- 
ki wojownicze Serbii; Konstatują jednak, że w 
Serbii panuje istotnie gorączka wojenna. Presse, 
zastanawiając się nad możliwością zbrojnej pro- 
wokacji Serbii, tak mówi: „Jeżeli Serbia ośmieli 
się na własny hazard i na własna odpowiedzial- 
ność rzucić w awanturę wojenną, Europa będzie 
tylko neutralnym widzem walki, a Aastrja po- 
przestanie na bacznem strzeżeniu bezpieczeństwa 
swych granic.“ 

Senat hiszpański uchwalił ostatecznie kon- 
stytucję 127 głosami przeciw 11, i przyjął znie- 


ryto Tyśmienicy, przez co uszkodziła woda kilka 
zabudowań fabryk naftowych nad jej brzegami się 
znajdujących. Nie wiele też brakowało, a byłaby 
nam woda ogiery rządowe wraz z stajnią nad rze- 
ką stojącą zabrała, gdyby szybko ich nie wypro- 
wadzono w sąsiedztwo na brzeg wyższy. Nie wie- 
my co skłoniło dotyczące władże stajnię rządową 
w lasku „górka* zwanym, a przy gościńcu do Ste 
bnika wiodącym położoną, w której od kilkunastu 
lat ogiery stały, tego rokn opuścić, w miejsce tej 
zaś wynająć stajnię prywatną, za którą i czynsz 
płacić się musi, a co więcej, takowa w bardzo nie- 


Snym domu. Na ciele znalazły się znaki gwałto- 
Wnego uszkodzenia — wytoczono więc śledztwo są- 
dowe. — W Probużnie koło Husiatyna, została d. 
29. maja kobieta wiejska przy kopaniu gliny zasy- 
Pana. Wydobyto ją już nieżywą. — Utonął w nocy 
na 3, b. m. włościanin z Ubieczyna Kubrak, prze- 
Prawiając się wozem parokonnym przez San. Konie 
Wypłynęły wraz z wozem. — W Liskach zabił 20. 
"m. piorun gospodarza Iwana Koznka, który pod- 
Czās burzy stał w ogrodzie pod drzewem. W Uhry- 
Dowie piorun uderzył 14. b. m. w dom włościa- 
nina į wzniecił pożar, który prócz domu obrócił w 
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„|1831—1840 skreślił Edmund Callier. 
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W Krakowie d. 19. bm. jak donosi Czas 
wyśledziła i ujęła służba policyjna młodego czło- 
wieka, który ostatniemi czasy po tamtejszych hote- 
lach zaciągał długi i żył na kredyt, nie zapłacił 
także dorożkarza, mieniac się Albinem Streich. Wła- 
ś-iwe jego nazwisko, jak twierdzi, ma być Artur 
Erwin bar. Zedlitz-Neukirch, pochodzi z Gorzelic 
(Görlitz) na Szląsku, liczy lat 25, jest poruczni- 
kiem pruskim w 25 pułku piechoty, w pażdierniku 
r. z. opuścił pułk swój stojący w Strassburgu i 
przez Austrję, Czechy, Morawę, Szląsk austrjacki 
przybył tutaj, był w Wieliczce i Bieżanowie i 
przyjął obowiązki lokaja w Dębnikach, gdzie też 
istotnie przytrzymano go w liberji. Przez czas ja- 
kis miał służyć za pisarza w szpitalu Braci Miło- 
sierdzia na Kazimierzu. Rzeczywiście Żandarmerja 
z Wieliczki śledziła go, gdyż w okolicach Wie- 
liczki i Bieżanowa żył również cudzym kosztem, 
zaciągając długi. Mówi on dobrze po polsku, po 
niemiecku i po francuzkn, pisze ładnie, ma obej- 
ście przyzwoite, skończył podobno gimnazjum i 
szkołę wojskową w Prusach. Brakuje mu średniego 
palca u lewej ręki, który jak twierdzi, stracił w 
wojnie francusko-pruskiej. Znaleziono przy nim kru- 
cicę i książeczkę wojskową pruską na imie Albina 
Streicha, fotografa i podoficera 7. pułku grenadje- 
rów, pochodzącego z Nowego Tomyśla w obwodzie 
Buckim w Wielkopolsce. Używał on też książeczki 
tej i nazwiska Streicha. Streich, ezy też Zedlitz 
oddany zostsł sądowi. 


literackie, 
artystyczne. 


— W Poznaniu nakładem księgarni E. Calliera 
(1876) wyszło bardzo ważne dzieło p. t. „Bogdan 
Jański, pierwszy pokutnik jawny i apostol emigra- 
cji polskiej „we Francji.“ Szkic biograficzny. Ustęp 
z pierwszej dekady dziejów emigracji polskiej 
= 8 Dzieje emi- 
gracji polskiej tak mało znane w kraju, stanowią 
jedną z najpiękniejszych kart dziejów Polski poo 
rozbiorowej a może jedną x najciekawszych dzie- 
jów nowożytnych powszechnych. W dziejach emi- 
gracji postać Jańskiego rysuje się jako postać po- 
kutnika. Uważają go wraz z Mickiewiczem za ini- 
cjatora nawrócenia się emigracji polskiej ku wie- 
rze ojców. Skreślenie życiorysu Jańskiego odkryć 
powinno całą głębię i potęgę ucznć religijnych, jar 
kie na wychodztwie wywołały ruch religijny, który 
to ruch popchnął i część Francuzów w tymże kie- 
runku i trwa do dziń dnia, ogarnąwszy jak rzeka 
z małego początkowo płynąca potoka obszerną dzie- 
dzinę powszechnego kościoła. Czy pan Cellier pojął 
jak należy Jańskiego i umiał w swojem dziele 
przedstawić go nam w świetle właściwem, nie tu 
miejsce rozstrzygać. Jeżeli czas nam pozwoli, po- 
święcimy obszerny artyknł rozbiorowi tego dzieła, 
tu tylko nadmienimy, iż należy się wdzięczność au- 
torowi za pracę jaką podjął, która, gdybyśmy ją 
oceniali tylko jako materjał skrzętnie zebrany, już 
ma niepospolitą wartość, 

Czcionka, tygodnik poświęcony sprawom dru- 
karskim, wychodzący co sobota we Lwowie pod re-| 
dakcją pana Szczęsnego Bednarskiego , bardzo pil-| 


Wiadomości naukowe i 


sienie przywilejów baskich 94 głosami przeciw 9. 
| 2 


_Telegramy Gazety Narodowej. 


Praga d. 23. czerwca. Na wczorajsze 
oświadczenie „„,Narodnich Listów“ [organu 
młodoczeskiego| względem pojednania obu 
frakcji czeskich, odpowiada „Pokrok“ [organ 
staroczeskij ozięble i ostrożnie. nazywając 
ten krok dość nieudałym. 

Bukareszt d. 23. czerwca. Wybory 
do Izby posłów wypadły także w okręgach 
włościańskich stanowczo w duchu liberal- 
nym. Rząd będzie miał ogromną większość; 
konserwatystów nie wielu zostało wybra- 
nych. 

Bruksela d. 23. czerwca. „Le Nord* 
[organ moskiewski] zastanawiając się nad 
nieinterwencją, ©- której dzisiaj w Anglii 
mówią, pisze: Od początku powstania inter- 
weniowała Europa na rzecz Turków, niedopu- 
szczając chwycenia za oręż wszystkich chrze- 
ścian. Celem punktacji berlińskich było wy- 
wrzeć presję na Turków, jaką wywierano 
na chrześcian. Mówić dzisiaj o nieinterwen- 
cji, znaczy żądać interwencji na wyłączną 
korzyść Turków, co by się skończyło wytę- 
pieniem chrześcjan na Wschodzie. „Nord“ 
wzywa Anglię, aby tę potworną przyszłość 
miała ciągle przed oczyma. Anglia może so- 
bie zapewnić przewagę na Wchodzie, stając 
w obronie chrześcian i prowadząc kraj do 
dobrobytu, zamiast w przepaść go wtrącać. 

Stambuł d. 23. czerwca. Aleko Vo- 
gorides basza mianowany ambasadorem tu- 
reckim we Wiedniu; Riza basza wielkim 
mistrzem artylerji. 

Mostar d. 23. czerwca. Wiadomość 
urzędowa. Muchtar basza powrócił do Gac- 
ka, zaopatrzywszy w żywność załogę nik- 
szycką na rok, a mieszkańców tamtejszych 
na trzy miesiące. An! w pochodzie do Nik- 
szyca, ani z powrotem nie napotkał Muchtar 
basza powstańców. 
ÍO "| NE 
| Przyjechali dnia 23. czerwca 1876. 

HOTEL ZORŻA: A. Danin hr. Borkowski z 
Wiednia. W. Cielecki z Byczkowiec. :T. Kownacki 


z Świtarzowa. O. Sala z Wysocka. J. Domhardt z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI: Z. Hermann z Rze- 
pniowa. E. Torosiewicz z Majdanu. J, Torosiewicz 
z Majdanu. 

HOTEL LANGA: H. Wasowski z Stnbienka. 
W. Krizer z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI: 5t. hbr. Farnawski z 
Sniatynki. St. Brykczyński z Pacykowa. J. Cichoc- 


ki z Jarosławia. W. Jełowicki z Myszkowiec. R. 
Lisowski ze Stanisławowa. M. Szamluński z Krey- 
wego. K. Treter z Podlipca. J. Barański z Zraso- 
wiec. J. Wiśniowski z Ciemierzyńca. K. Zadurowicz 
z Petryłowa. 

HOTEL KRAKOWSKI: B. Broniewski z Kra- 
kowa. H. Koszucki z Kongresówki. E. Tyniecki z 
Rossji. A. Tyzenhans ze Stryja. 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W tymczasowym teatrze letnim 
ie arenie przy ulicy Jagielońskiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego. 
W sobotę d. 24. czerwca 1876. 
Po raz trzeci: 


Purytanie 


Wielka opera w 3. aktach. — Muzyka V. Beli- 
niego. 
Kapelmistrz pan Ńzirer. 
0380 BY. 
Lord Walton, gubernator P. Koncewicz 
Sir George były pnłkownik, 
jego brat 
Lord Artur Falbot, stron - 


P. Tercuzzk 


nik Stuartów P, Zakrzewski. 
Ryszard Forth, pułkownik 
Purytanów P. Köhler. 


Braon, porucznik Purytanów P., Wojnowski: 
Henrietta, wdowa po Karolu 

I. pod nazwiskiem pani de 

Villa Forte Pna Wajcówna. 
Elwira, córka Lorda Walton P. Marco, 

„ołnierze Kromwella, Heroldowie zbrojni, tołnienze 
Lorda Artura, Purytanie, damy, panowie, wieśniacy 
i wieśniaczki. 

Rzecz dzieje się w Anglji w XVIL wieku. 


Sprzedał biletów odbywa się: Od godz. 10 a rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 
godz. 4. po południu w kasach teatru letniego. 


Początek o godz. 8. wieczór. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEŃ 23. czerwca 1876. 
godzina 10. minut 59 przed południem. 


Akcje kred. 146.80. Anglo-austr. 12.80 
Unionsbank 61.—. Vereinsbank. m — 
Koiei Kar. Lud. 203.75. Kolej połud. 88.— 
Franko-austr. — m, Losy tureckie. —.— 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.— Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—, Napoleondor 9.65 


Rubal papierowy —.—. Usposob. spokojniejsze. 
WIEDEŃ 23. czerwca 1876. 
godzina 3. minut 25. po południu. 


Akcje fran.-aust. 13.50. Węgier. kred. 147.75 
Anglo-austr. 73.—. Unionsbank 61.25 
Kolej Kar. Lud. 203.75. Nordbahn. 183.75 
Kolej połudn. 87.—. Kolej Alföld. 104.— 
Kolej Elżbiety 1592.50. Kolej Lw.-czer. 120.50 
Weg- Nordostb. 1U2. —, Rndolfabahn 111.50 
Więner-Bauges. 14.25. Węg. Ostban. 32.— 
Galic. indemniz. 86.35. Losy zr. 1864 130.50 
Franco-H. Rank 34.—, Verkehrsbahn 84.50 
Losy tureckie 18.75. Baubank-Act. 10.— 
Kolej państw. 269.50. Bankvereii 62. — 
Wied. Bauver. 10.50. Losy węgier. 71.25 
Marki niemieckie ct. 59 *Y,,,. 

Akcje kredytowe —.—. 


Dsposobiemie: słabe. 

Berlia, 22. czerwca. Rass. Banknoten 266.80. Cro- 
dit. Act. 252.50. Lombarden 149.—, Galizier 86.76 
Stastebahu 457.50. Ręmiajer 18.25. Oesterr.-Baak- 


noten 168.60. Usposebienie —. 


POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa. 

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy. 
Bto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny). 

DO PODWOŁOÓCZYSK: (z głównego dworca); 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany)) w nocy 0 godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.) 

DO CZERNIOWIEĆ: rano o godz. 6 min. 50 

(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 

min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 

11 min. 48 (pociąg mięszany). 

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu- 
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 

w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię 

szany). 

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 

godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 

5 min. 10 wieczór. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie- 
szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 6 
wieczór. 

Z CZERNIOWIEC : o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu. 

Ze STRYJA: codziennie o 7 godz. 10 min. wie- 

czór i o godz. 8 m. 52 rano. 


5) 


Nadesłane. 


Zaproszenie. 
W sobotę dnia 24. czerwca 1576 


ewang. Tow. pań dobroczynnych 


urządza celem 
rozszerzenia 
dotychczas 5-klasowej szkoły lndowej ewangelickiej 
o jedną klasę 
w ogrodzie miejskim (pojezuickim) 


FESTYN OGRODOWY 


połączony 
z loterją fantową 


obejmującą przeszło 500 wygranych, wartościo- 
wych i gustownych, na ten cel przez wspierają- 
cych ośwatę ludową ofiarowanych. 
Uproszone panie zajmą się sprzedażą losów 
w rotundzie, 
Los tylko 10 centów. w. a. 
Orkiestra wojskowa c. k. pułu nr. 55 hr. Gon- 
drecourt przygrywać będzie najnowsze i najulu- 
bieńsze utwory muzyczne, 
Przy zmroku oświetlenie ogniem greckim. 
Początek o godzinie 3 po południu. 
Odbycie festynu oznaczą chorągwie wystawione 
w Rynku i przy placn Marjackim. 
Wstęp od osoby 15 et. — bilet familijny (4 oso- 
by) 50 et. w.a., nie kładąc tamy dobroczynności. 
W razie niepogody odkłada się festyn na 
1. lipca b. r. 

Do dzisiejszego numern dołącza się dla 
zamiejscowych abonentów opis niej żni- 
wiarki „Faworita” z fabryki M. Hofherra 
znajdujący się na składzie u p. J. Wychery 
we Lwowie. 
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i Asystent farmacji 


w Przemyślu. 


Ek speđytor 
lub Ekspedytorka 


pocztowa potrzebująacye kuracji w Szcza 


wnicy mogą miec 


uł 


tj. lv. lipca do 10. września 


dziennych. 2872 1 
Nestlego 


Pokerm dla dzieci 


k 
nietęy!KO 


zupełnie 


wangeli: 
W aptece 
P, Mikołascha we' Lwowie. 
Croa flaszki. 1 zł. 
Dau kory) Ene es 


-EPA 


Me potrzeba więcej farb stopniowych 


przeeiw śiwiznie. 


ANNA 


DOKTORA 


S SMITHSON. 


a 
3 EJ 
+ | A głowie i na brodzie ko- 
TPA lor naturalny jakiejbadz 
~ 41 bafwv, 
WY 
+4 
> = = 


Bo tej farby nie trzeba myć 
głowy ani przed ani po eperacii, 
spusób użycia prosty, skutek 
niezawodny, uie plami ciała i 
nie azkodzi nigdy zdrowia. 
L- LEGRAND, fabrykant perfum 
w Paryża. we Lwowie w aptace 
P. Mikolaneb , magas. galant, 
p, Kamila Strzyżowskiege p 


ai 


żelazisty 


KRALA 


W upiece 
MIKOLASCHA we Lwowie. 


(eo fiukonu 1 zł. 20 ct. 


155434660086 


Zalecany ogólnie przez le- 
kurzy > speejalistów* zastępuje 
pokarm 
uatarstny, ale przewyższa go 
w wiólu, razach dla swej stra- 
137811 9—? 


pod gwiazdą 


plynny 


J den z najlepszych prepa- 
ralów, zelazistych zawierający 
¿szo w takim połączeniu iż 


go organizm najłatwiej przyj- 
mija har 1373IV.9 ? 


pod gwiazdą P. 


kash. Bliższa wiadomość. u wła- 
demu ulica Ossolińskich Nr. 16 
padais IE, dg itej, 2863 2—3 


7 **00900000068 


zbajdzie natychmiast umieszcze- 
ui, w c. k. aptece cyrkalarnej 


2886 _ 1—2 


u. pocztmistrza umie- 
szczenie i wikt na czas dwóch - JG 
ar 


wyręczajac go w pewnych godzinach 
2 | 


1 


burdzo pożyteczna nagroda 
ezzaminowa, książeczka pod tytu-, 
Rady i przestrogi na cale 
vamiątką dla młodzieży męzkiej. 
u szkół według ks, Albana; 
Jeden egzemplarz 
zamówienia i 
hum selasnvin kosztem w paczkach, 
' i po otrzymaniu 

25732 2 
Hs. Ź. Goruedowski 


w Gródku pod Lwowem. 


w średnim wieku wykształ- 
w językach francuz- 

<łuskim,” niemieckim i rosyjskim] 
lie dowa do kouwersacyj. towarzy* 
lab udzielania lekcyj w wymienio», 


| bm 


Najwybarniejsza 


pół kilo. 
Pomadek | zł. 50 c. 
if Czekoladek 1 zł. 30 c. 

RZEZ a 

Uwoców 2 zł. 

IKarmefków mieszanych w 10 
gatunkach 90 c. 

Karmelków terberysowych i ka- 
wowych 1 zł. 

Drobne ciastka do herbaty 1:20. 


„wieże masło. 


Państwo POLANA koło Sanoka 
poszukuje stalego odbiorcy 
najlepszego a na żądanie 'akże 
uiesolonego masła. 

Bliższą wiadomość udziela Za 
rząd Dóbr w POLANIE ostatnia 
poczta Lutowiska. 2831 1—2 


Kumys, Wody mineralne 
i Z.ętyca. 


il 


| 


półrocznie 


RAMA 
| SZCZU 


chodzi w Nied ielę. 


BH 


5 zł. 


Lwów 


umieszczenia. 


pismo satyryczno - polityczno wy- 


Prenurzerata kosztuje rocznic 10 zł, 
kwartalnie 2 zł. 
50 ct, miesiceznie 85 ct. 
Adres: Aduinistracja „Szezutka* | 
«883 


Magister farmacji 


poszukuje 
mość pod A. B. 


„Przyjaciel domowy“ 


czusopismo ilustrowane wychodzące rok 26ty, zawiera jak dawniej powieści dziejowe, 
biografie, drobne poezje. rovprawy, rzeszy t:czące się gospo lerstwa domowego. rady 
lekarskie, kronikę wypadków i t. p rozmaitości z dolączeniem doń osobnego do- 
latku pod tytułeu: „Pamiętnik zusłtażonych w Polsce ludzi", z: 


fiwierający biograliczne wiadomóś i z Życia naszych aiumków, którzy się odznaczyli 


pracą. poświęceniem, cierpieniani wiezień i sybiru, daniem życia na polach bitew 


Bliższa wiado 
Apteka Jakóba Reisera 


© 


"aTbe"ty angielskie l zł. 20 c, 
Czokolady do gotowania w ta- 
bliczkach 1 zł 19 e. i wyżej. 
Wszystkie gatunki kompotów, kon- 

tur, soków, zalaretek i sorbetów 
Najgustowniej ubierane torty i pi- 
raimidy. 
Każdej chwili lody, kawa, herbata 
i czekolada 2716 8—12 


połeca najuniżeniej 


CUKIERNIA 


Jana Niillera, 
Hetmańska ulica 1%, obok ka 
wiarni Wiedeńskiej. 

JAREK 


Do najęcia 


Od 1. lipca DWA POKOJE 
przy nl. Halickiej blisko Rynku. 
W razie potrzeby i umieszczenie 
dla sługi. Bliższa wiadomość w 


Administracji „Gaz. Narodowej.“ 
2851 3—7? 


REA LNOŚĆ 


na Żelaznej wodzie, składająca się 


ianych budynków gospodarczych oraz: Z 
dwóch morgów ogrodn, jest pod bardzo ko-; 
rzystnemi warunkami zaraz do sprzedania. | 
Adres wskażo Biaro anonsów J. Polin- 
skiego 1. 24 Rynek. 2868 2—2 


Adwokat 


Dr. B. Szwędzieki 


przeprowadził się 


dnia 14. czerwca rb. z kamienicy 
l. 6. przy ulicy Jagielońskiej do 
kamienicy p. Kohna przy 


ulicy Majerowskiej 1 I7. | 
2837 2- 2 


z domu murowanego, stajni murowanej i| 


Kumys uznany przez wszystkie ta 
kultety medyczne, pierwszorzędne powagi 
lekarskie i tu w szpitalu powszechnym 
stwierdzono, że kumys jest najpewniej- 
szym środkiem przeciw rozwojowi sū- 
chot, leczy radykalnie cierpienia pier- 
siowe, żołądkowe i najbardziej zadawnio- 
ine kutary, kaszle, chrypki i osłabienia. 

Kamys żelaxzawy, niezawodny 
środek w niedokrewności, tj. blładaczce, 
skorbucie, hysterji, biadaczce itp. Kumys 
posiadający te zbawienne własności , tj. 
prawdziwy uabyć można jedynie w moim 


ze zdrojowisk naturalnych 


Karola Ballabana 


we Lwowie. 2682 1 —3 


_NEWRALGIE 


wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
uwili ustępują po użycio pigułek anti-ne- 
wralgijnych Dra-Cronier. Skla? w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w abtece p. Trauczyńskiego przy) 


co dni 14 Świeże! 
poleca handel 


pierwszym zakładzie kumyso- 
|jwym, każda flaszka jest opatrzona moim 
własnoręcznym podpisem. 

Wody mineralne krajowe i za- 
graniczne otrzymuję wprost ze źródła co 
14 dni świeżo napełniane. 

Zętyca przeciw słabościom Lemo- 
roidalnym, wątrobowym. picrsiowym itp. 
codziennie świeża w zakładzie wód mine 
ralnych naprzeciw ogrodu miejskiego w 
umyślnie urządzonym pawiljonie już od 
godz. 5 rano dostać można, również komy- 
su, wody sodowej i grzane mleko do wód. 


Oraz mam zaszczyt polecić szanownej| 
FT. Publiczności moje wyroby toale- 
towe tj. mydło pudry, pomady, perfu- 
my, wodę kolońską i wszelkie środki u 
piększające, których dobroć i nieszkodli- 
wość powszechnie stwierdzono w moim 
„Pierwszym zakładzie chħhemiczno-t o- 
smetyeznym i kumysowym przy 
ulicy Sykstuskiej |. 17. po cenach 
najumiarkowańszych. 2673 3 12; 
| Tusząc że szanowna publiczność we- 
sprze moje usiłowania. Z szacuukiem 


J. Ihnatewicz, 


magister farmacji. 


Z RADGOSZCZY | 
Uniwersalne ziółka 
i Różnowskie 
Pastylki z roślin mchowych, 


nadzwyczaj zalecajace 
we wszystkich, nawet zastarzałych choro- 
bach płucowych, piersiowych, sercowych i 
bolu gardła, szczególnie w stanie febrycz- 
nym, słubościach żołądka, ogólnem osła- 
bieniu nerwowem i poczynujących się 
tuberkułach. | 
Z pomiędzy wielkiej liczby pddziękowań 
przytaczamy następujące: 
Najszanowniejszy panie aptekarzu! 
Z wysoką radością donoszę, Że oba pań- 
skie lekarstwa cudownie poskutkowały, 


[W naszem miasteczku znajduje się bowiem 
mężczyzna, ojciec licznej rodziny, który 


wa u 3 
Miody CZŁOWIEK mas. se ie r 
| skutkiem długo trwającego kaszlu kurczo- 


‘(lub na rusztowaniach itp. ulożony alfabetycznie ną podstawie notat a dzieł histo- 
= 


rycznych., wypisów z aktów lub doniesień od kompetentnych osób. (Dotąd ukończono 
jeż porządek alfabetyczny aż do litery M, co stanowi Tom T. in quarto o 51 nu- 
merach (obejmujący dolatek z tszech lut poprzednich), a rozpocząt się Tom IL, 
dzieło mające wartość pamiętnikową tak dla ogółu, jak i dla każdej polskiej ro 
dziny z osobna). —— Ueus „Hrzyjaciele Dow.“ razem z tym dodatkiem Pamiętnika 
a lat poprzednich, wynosi 8 zt. 50 ct., albo bez dodatku 2 zł. 5O ct, za którą pře- 
numerujący otrzyma czasopismo i z pierwszego półrocza w komplecie, reszta zaś nu- 
merów przeselka pocztową uż do końca grudnia r. b razem x premią przedstawia- 
jącą w obrazie jadnego » wynitniejszych epizodów naszej wielkiej przeszłości — cena 
że wzgledu na objętość i wiełostronną pożyteezność cz wopisinn. bezprzykładnie niska, 
dająca się wyttumaczyć tylko znakomitą liczbą czytelników. — W pierwszym pół 
roczn prócz powieści szerszych rozmiarów pod tytułem „Fatalna miłość* przez Mi- 
chaling z Gedrojeów jeneratowę R. dano kilka innych obrazków zsakowitego pióra, 
a między tymi ukończono wlasnie zajmującą opowieść pod tyt : „Kościuszku w Ame: 
ryceś jako w pamiątkę obchodzić się mającą 4. lipca b. r. uroczystość stuletnią ro- 
cznicy wywalczenia wolności amerykańskiej, w którym to akcie i nasz Kościuszko 


we Lwowie ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece miat znakomity udział; poczem rozpoczyna się druk powieści „Giermkowie Bolesława 

pod „złotym Kogutem“ p. Piotra Mikolasch, W Warszawie w skła- wstydliwego* przez Janka z pod Głodomanku. — Przedpłatę przyjmują wszystkie 

2165 10—127 1 duch materiałów aptecznych. pp. Ferd, Aug arzęda pocztowy pod adresem: „Do rełakcji Przyjaciela domowego wa Lwowieś, pa 
iallego i J Mrozowskiego. 1956 12—? |któr.j otrzymaniu zażądane czasopismo przeseła się zaraz zwrotną pocztą. — Hycz- 

e )  , Ę= E 2 k „Przyjaciela dom.“ z lat 1874, 1874 i 1875 można tamże dostać pojedyńczy 


OKZZAKAUTUJUKEKOUMEKUKM 


N 
N 


N 
N 


N 


N 


Do skiadu obiċ (tapet) i dekoracji 


J. S. Jiirgensa | 


uk. Halicka we Lwowie, 


nadesżły, jak corocznie, w największym do- A 

borze świcże zapasy z fabryk: angielskich, fran- 
cuskien i niemicekich. 2877 1-—5 

Oraz zwraca się uwagę na własny, krajowy wyrób 


stór i zaluzji 
z drzewa, które na wystawie wiedeńskiej 18:3 r. 
zostały odznaczone medalem zaslugi i niezem pra- 
ktyczniejszem zastąpione być nie mogą, tak z przy- 
czyny swej trwałości, jakoteż z własności materjału, 
z którego sa wyrabiane, gdyż drzewo jako zły 
przewodnik ciepła, w lecie chłód, a w zimie ciepło 
utrzymuje. 
gF Ceny fabryczne bardzo przystępne. %4 


z 


Największą zdobyczą na polu chemii toaletowej jest bez 


M rocznik po 2 zł, albo wszystkie trzy razem i z premiami za 4 zt. 


a) tjtańszej dostawia 


zaazcĘ 


2834 1—1 


BJ | najnowszej konstrukcji, chroniące wszelkiego rodzaju realności, kościoły, klasztory, 
i cile, zabudowania gospodarcze, magazyny, kominy parowe itd. wyrabia i p» cenie 


2095 8—12 
IGNACY TAGLEICHT, 
Skład: Wien, Stadt, Heiligenkrenzerh:f (I, Schónłaterngasse 5 ) 
Cenniki gratis. Na zapytunia odpowiada gie bez zwłoki, 
Dag” Oparci na doświadczeniu upraszamy uważać dokładnie na nazwisko i ndres firmy. Tag 


Fabryka przenośnych piwnie do lodu 
Franciszka Bollingera, inżyniera wa WIEDNIU, 
poleca swe uznane powszechnie za najlepsze i wo- 
dałem zaszczycoue 


APARATY do CHŁODZENIA 
(Küh'- Apparate) 2083 24—30 
piwa, wody, ml-ka, masła, surowego mięsa do 
chlodzenia potraw w spiźarkach domowych, do za- 
marzania, iezerwoary na lody, zupełne urządze» 
nia do szynków i pipy do musowania najświeższej 
konstrukcji, Illwtrowano cenniki gratis, 
Niederlage Wiem, Wi-deń, Heumithlgasse Nr. 2. 


At 


Adres : An die Fubriks- 


wątpienia 


Dr. Palmerstróma 
tynktura do włosów 


z elektro-galwanicznym przyrządem. 

Zadziwiające skutki u cierpiących na osłabienie włosów 4“ 

na głowie i brodzie potwierdzają pochwalne uznania najslaw- N 

niejszych lekarzy. X 
( 


OPP LR 4 


Cena jednego pakietu z dokładnym przepisem nżycia ko- x 
sztuje 3 zł. 60 ct. 2885 1-7 
We Lwowie na składzie w aptece Z. Ruckeva. 


Głosy Pabliczności. 


Do pana aptekarza Purgleitnera w Gracu. 


Pudełko, w którem znajdywałta się flaszeczka syropu z pedfosforanu 
wapna, otrz: małem duia 13. lutego r. b. za co pana oświadczam uajczulsze podzię- 
kowanie a przytem ośmielam się, nieco 0 tym środku powiedzieć. Od czasu jak po 
dług przepisn zażywain syrop z podfosforanu wapna, czuję się być ożywionym, 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (80 na minuty) jeszcze nie jest nor- 
malne, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czogo przedtem nie było. W nocy 
pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzeniu miewam febre żołądkową, na co po- 
magam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało, tylkoran: bez wymiotów, bole 
piersi ustały znpełnie, i oldecham wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak lód, a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy źjlta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegow zaczynam  zakwitać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80-—90 stopni lepiej i byłbym 


Żonaty, biegły w buchalterji i korespon- wego i skutkiem braku apetytu niedają- 
dencji, i mający rozległe stosunki w pań: cego się niczem usunąć, tak bardzo osłabł, ; 


OKKLAKADAANUMADOKAANISNAMIPKA 


N 
A 


zadowolony, gdybym się miał tak zawsze, 
Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie 


Wilhelm Krieger 


lstwie austro-węgierskiem, w Rumunii i 


|mieckim, węgierskim i włoskim, 
| poszukuje miejsca 


jako Dyrektor lub Rządca fabryki ruma, 
likierów i octu i to p. 2860 3 —3 


Wielka 
Kamienica 


DWUFIĄTROWA 
trzy fronty, oficyny, do tego ogród 
obszerny, jest pod nadzwyczaj ko- 
rzystnemi warunkami z wolnej ręki 
ido sprzedania. 2847 2—3 
Bliższą wiadomość udzieli Ajen= 
cja ogłoszeń J. POBINSIKIEGO 

we Lwowie Rynek l. 24. 


Rymarz i Siodlarz 
Wien, 
Stadt, Kolowrat-Ring Nr. 10. 


poleca po najtańszej cenie produk- 
cyjnej wszelkie gatunki uprzęży 
koni, siodeł, przybory na konie dla 
cywilnych i wojskowych jezdzców, 
towary wchodząca w zakres ka- 
letników i wyrabiających p 

2888 1 - 


(Turcji, władający językiem czeskim, uies) 


że pomalenku oczekiwał śmierci. 

W tej niebezpiecznej sytuacji dowie 
dział się o Pańskich wybornych lekarstwach 
i tychże zbawiennych skutkach. a ja sam 
namówiłem go, by je zażywał, W krot 
kim czasie okazał się u tego pacjenta ra- 
stępujący skutek: kaszel słabt powoli, ape- 


Bliższą wiadomość, powziąść 1uożna w|tyt powracał, ciało wzmacniało się,*sknt- 
biurze komisowem K. Buckiego|kiem czego cierpiący odzyskał pragnienie 
w BIAŁEJ. 7 do łycia. Ten poczciwy człowiek powta- 


rzał często, 2s po Bogu, Panu : Pańskim 
wybornym  lekarstwom, jest wysoce zo- 


uśmierzwi | czy w dni k'lka 
VE y użycie PIGUŁEK i POMA- 
| / DY Dr. LEBEL który daje 
M R by kon ultacje w Paryżu, 113 
rue Lafayetto, 
Przeczytać dzielo MONOGRAFIA HEMOROIDÓW dwudzieste 
dauie, I, TOM, in 8. — 4 fr. 


Dostać można we Lwowie w aptece P. Mikolasch. 


wy- 


2048 12 26 


bowiązany. 

Zalecam też każdernu, kto się w podo- 
bnych cierpieniach znajduje, i wydatnie 
zdrowie swe naprawić pragnie, aby uży-| 
wał Pańskich lekarstw. Że swej strony 
proszę o nadesłanie za pobraniem poczto-| 
wem znowu 0 5 paczek herbaty i 1% pu- 
dełek cukierków z mchu. 

Z wysokiem poważaniem 
J. Kramer, kapelan, 

Mnisek, 8. maja 1875. | 


Tej, podług podnń i przepisów lekar- 
skich sporządzonej herbaty, kosztuje 
paczka do 14-dniowego używania, wraz 
z przepisem, 1 zł. w. a, oryginalne pu- 
dełko pastylek Rożnowskich z roślin mcho 
wych 50 ct. Za stempel i opakowanie 
osobno 10 et. d 

Uniwersalna herbata z Radgoszczy 1 
Rożnowskie -pastylki z roślin mchowych. 
są jedynie prawdziwe w aptece „pod 
|Matką Boską“ J. Seielerta w lożnowie 
(Morawa) do nabycia i bywają rozscłane 
na wszystkie strony za pobraniem po: 
e€ztowem. : "" 

Oprócz tego znajdują się dla dogodności 
publiczności także na składzie u panów ap- 
tekarzy we LWOWE: Z. Ruckera, braci 
Łazowskich, Milllinga i Nuhlika ; w Biel: 
|sku Fr. G. Zabystrzana, w Przemyślu u 
Nahlika, w Brzesku n W. Jenuszek, w 
Stryju u W. Drągowskiego, w Krakowie: 
M. Skalski, Sawiczewski, E. Stockmar, w 
Jarosławiu L Wisłocki a Bohus, w Ra 
dymnie J. Szechowskiego, w Skolem W. 
Łakasiewicza. 

Dalsze składy będą we wszystkich 


ki 


+ udziela 


Kantor 


prow 


Ji. 


“a 


Trenczyńskie Cieplice 
we Wegrzech. 


- UM dawien: dawna Sławne siarezaue Cieplice, od 29—32% R. Przeciw go- 
, tuuwiatyśmowi, nawralgiom, p rażeniom, 
, chorobom weneryczuym i szkrofułom, Początek sezonu 1, maja, i Dla 
ii szanuwnych gosci kąpielowych postarano się o wygodę pod każdym 
Dokiorowie kąpielni Dr. Nagel i Dr. Ventura. Bliższych 


. *800000000000000 


c. k. wprzyw. galic. 


tkeyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszenmi. 


%', LISTY hipoteczne, 


'e według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
jw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
h, ua kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. 


, nE Wszystkie polecenia z prowincji wykon 
mię bezzwłocznie po kursie dzienmym, bez doliczenia 


©. ©) ©, ©. 0 © © © © 


słabościom skórnym i w ko- 


Zarząd kąpielowy. 


wymiany 


2164 17—? 


aptekach urządzone. 2710 4—-25 
DYPLOM Ces. król. Wielki 
s wystawy | UPTZYW. krajow FEAR 

r. 1873. Linz 1872. 


FABRYKA 


„aparatów chirargicznych 
do szprycowania 
jj) sodowej wody 
i | i syfomów 


#9 Carl Pochtler, Ę Ę 


e 


we Wiedniu, Neubau, Westbahnstrasse 35 


poleca swoje wyroby wszelkich gatunków ehirar- 
gicznych, pomp do szyrycowania. irygatory, kly- 
zopompy i luaze brauszne, Wielki skład aparatów 
do sadawej wody z miedzi i azkła do wyrabiania 
przez siebie samego wszystkich napojaw musu- 
acych, Zupełne urzadzenie i maszyuy dla fabryk 
wody sodowej do codziennega wyrahu ad 310 da 
10000 zyfonów. Najlepszej koastrukeji nyfany u 
S wzorach. Wszelkie potrzeby i sprzęty dla salo- 
nów dc picia wady, Przenośne cylindry do wy- 
szynku, lodownie wakrzyniach, wazy do szynków. 
naazynia DA soki itp, Kosziorysy ! ilnstrowane 
katalogi wszystkich wyrobów daremnie franca 
Wyraby nawych miar litrowych z wybornaj eyuy. 


2123 14—-16 


' MORISON| 


$ 
$ pigułki i proszek $ 
i 

$ 


P. Mikolasch we LWOWIE 
Para malych pudełek 1 zl. 


50 c. w. a. 
Para Średnich pudełek 3 zł. 


sprowadza wprost. 0d Morisona w 


000000000000000000:0000000000000000800 


L- ndyue i utrzymuje na składzie 
50 c. w. a. 2198VII 14 ? É 


: Wydawca, właściciel «i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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Para fawilijnych pudełek 12 zl. f 
aaan anossa 000 000000000000000:0000000000000000009 


Fabryka machin rolniczych 


0 r ° 

6 © 1 80 ' U i |) 
Kajetana Kwaszyńskiego 

we Lwowie, przy Łyczakowie L. 4. 

Ma na składzie najtańsze młocarnie |, 2. 3, + i 6 sły koni 
systemu Cegielskiero i Claytona z wstrząaczem i bez tegoż, 
sieezkarnie, młynk:, plugi, plewiacze, Extyrpa- 
tory grabie itd. j 
Oraz przejnuje do maprawy Í przerabia ws elkie 


młocarnie, Żniwiarki i kosiarki, uskutecznia jak najdokłacniej 
i najtaniej. 


2769 3- 3 


p, 0 © ©, © © © © © 4 


1876 


„Zniżone ceny“ 
Angielski Parto. Cement 


x | () + 
Grodzicki |+ 
ZE dostaje co tygodnia Świeży transport =€ 


Glówny sklad dla Galicji 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie. 2222 24 t 


Fabryka chemiczna 


Hr. Larisch Mónnich 1 Spółki 


w Petrowitz 
stacja kolei północnej (Nordbahn) Szląsk austrjącki 


poleca swe wyroby tj. kwas wolny (Salzsiure), kwas siarczany 
(Schwefelsäure) 60—66°, moda w krzyształach (crystallisirte Soda) 
podwójnie palona soda od 50—9>* (doppelt calicocirte Soda), sód 
żrący (Aetznatron) od 50—9%0*, chlorek wapna (Chlorkalk) od 80%— 
105, siarka sodowa (Glaubersalz) itd. w najlepszych i najczystszych 
gatunkach pod najprzystępniejszemi warunkami i po cenach najniższych. 


, Skład główny we Lwowie: FLORYAN KRAUSE nlica 
Jagiellońska Nr. 14, 3 piątro. 2880 1—4 


a0300000:60060 


Z uszanowanie Franciszek Nager. 


zaberony suchotaikom , na osłabieuia piersiową, 
Bzy tuberkuly, zatwardzenie wątreby, usu- 


wa w nadzwyczaj szybki sposób wszyst- 


; Pod wpływem tego lekarstwa uspo- 
$ kaja sią kaszel, poty nocne ustępują 
ja słavy przychodzi w krótkim czasie 
BS do zdrowia i tuszy, 
U slabowitych 
wzmocnienie kości. 
Cena flaszki I z!. 10 ct. 


dzieci działa ma 


»bor ządzony z podfosfosanu wajma 
według Grimault w Paryżu. 


Znany powszechnie i podług zdania 
lekarskiego wielostronnie wypróbo- 
wany 


Styryjski sok ziołowy 


dla cierpiących ns piersi. 
Jostać można zawsze w świeżym sta- 
nie po cenie 80 ct. za Has.kę. 


| 


Wir sepwaąhren 


J. Engelho fera 


Esencja musza .łowa i nerwowa 


z aromatycznych ziól alpejskich. 


Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolomu reumatycznym, „oczu i 
stawów, przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu SW i Rh a 
p. = ena | ZL. 


do wzimocuieninorganów plciowych za najskuteczniejszy uznan 


STOMATICON, 


Woda do ust 


Dr. Brunna. 
dentysty kilku ces, król. zakładów w Gracu, 


uznana 
„w skutek nader licznych doświadezeń 


za specyficzny Środek do z gojenia rozranionych dziąseł, do usuwuni* 
cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienix zębów. 
Cena [akoniku 88 ct. 2875 1 -12. 


Likier żołądkowy 
Dra Kromblholza. 

Likior ten przyrządzony z wzma 
eniających roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz- 
grzewając żołądek wywiera majzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzyszem la 
polowaniu, "przy wycieczkach i w po 
dróży.. Cena fakoniku 52 ct. 


Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: we Lwuwieu K. 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, 
Mikolasoha, Beisera, w aptece pod wegierską korcną J. Piepesa i w handlu galant. 
Kamila Strzyżowskiego 

W Białej u P. Knavsa; w Bcchni u B. Fadenchechta, w Czerniowoach u T 
Zachariasiewicza i Rojańskiego, w „arosławiu u l. Bajana, w Kołomyi u Stengla, 
aptekarza, w Krakowie u K. Hermana, W. Fenz i J. Juhna, w Rzeszo- 
wie u J. Schait w Stryju Gdrtne* apt. w Stanisławowie u A. Tomauka i Sp. 
w Tarnopolu n M. Śchlifki, w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczoe u Uharskiego, 
w Zaleszczykach u J. Kodrebskicgo i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, 
w Czerniowcach w apt Gulichowsk ego. 


HOGG 


PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA. 

Preparatowi temu nadano specyalnie ksztalt pigułek d!a zabezpieczenia 80 od wplywu 
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwy j uczys 
niono skuteczność jego niezawodną. — Pigulki Hogga przygotowuja się w trojaki sposób : 

40 PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonetmu trawieniu, goryczy, 
wymiotom i innym przypadłościom. specyalnym żołądka. 

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem Odktwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistościg, piemocą ogólną, ete., bardzo są 
wzmacniające. A 3 

8» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w polaczenlu z lodanóm żelaza niepodlegającym rozkła- 
dowi, przeciw slabościom skrofulicznym, lymfatycznym, zlfilitycznym | pjersjowym. 

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
1 żelazo wywierają na żałądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigulki Hoggę sprzedają się je- 
‘dynie we flakonach (rójgraniastych i znajdują sig w GIOwDYCh aptekach, 


Dostać możua we LU OWIE'w apl. P. K. MIKOLASCHĄ i a 


a. aa a aa Sza "TM" 


p. Z. RUCKERA, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Uromana, Zarządca A. Skerl. 


